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ALEKSANDER MOISSI 
wielki aktor i emigrant po- 
lityczny z Niemiec, zmarł 
w Wiedniu w 55 roku życia 
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ANGLJA NIE CHCE WOJNY PRZECIW SOWIETOM 


Ks. ANANDA 
został proklamowany kró- 
lem Sjamu, Młodziutki król 
uczeszcza do gimnazjum 
w. Lozannie» 


Sensacyjne oświadczenie Chamberlaina. — Niemcy i Japonia 
najgroźniejszymi rywalami Wielkiej Brytanii 


Fiasko rozmów anglo-niemieckich 


Moskwa, 27 marca. 

(PAT) „Prawda“ zamieszcza na na- 
czelnerm miejscu wywiad swego kores- 
pondenta londyńskiego z sir Austin 
Chamberlainem, który nie ukrywając 
wrogiego stanowiska wobec ustroju so- 
wieckiego, wita wstąpienie ZSRR do 
Ligi Narodów. Przyczem  najprzyjaź- 
niejsze stosunki sowiecko - angielskie, 
istotne dla zachowania pokoju, uważa 
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50 tys. osób zostanie 
wysiedlonych z Leningradu 


Helsinki, 27 marca. 

Wysiedlenia z Leningradu w związku 
z decyzją przekształcenia Leningradu w 
obóz warowny, trwać będą nadal i przy 
biorą większe rozmiary, niż początkowo 
przypuszczano. Wkrótce wysiedlonych 
zostanie na Syberję około 50.000. osób, 

W pierwszym etapie pójdą rodziny b. 
arystokratów rosyjskich w liczbie około 
5.000 osób. 

GPU zwróciło się do Kaganowicza, 
jako komisarza komunikacji z żądaniem 
dostarczenia tysiąca wagonów w ciągu 
jednego tygodnia dla przewiezienia wy- 
siedlonych. 


Fatalny upadek z tramwaju 


Łódź, 27 marca. 

(k). — Dziś około godz. 5 nad ranem 
na ulicy Piotrkowskiej przy Górnym Ryn 
a wydarzył się nieszczęśliwy wypa- 

ek. 

Do tramwaju, zdążającego do Tuszy- 
na wskoczył jakiś mężczyzna tak niefor 
tunnie, że potknął się o stopnie i upad: 
głową na kamienie. Pospieszono mu nie 
zwłocznie z pomocą. Przybył lekarz po 
gotowia, który stwierdził cały szereg 


ran głowy i przewiózł ofiarę własnej lek 
komyślności do szpitala.. 

Niefortunnym pasażerem okazał się 
42-letni Adam Janik, zam. w Rudzie Pa- 
bjanickiej przy ul. Jagiełły 2. 


MKK 


tancerki“ 


powieść współczesna z życia ary- 

stokracji — to nainowszą rewelacja 

popułarnego tygodnika beletrystycz- 
nego 


„bd Tydzień Powieść: 


rozrywki 
pani Ivy. 


dział humoru, 
nowele, rady 


Podwójny 
urnysłowę, 


* Do nabycia wszędzie. 


|za możliwe pod warunkiem wzajemne- 
‘go niewtrącania się do spraw wewnętrz 
j nych. 

Chamberlain podkreślił, że Anglią 
prowadzi zdecydowaną politykę zabez- 
pieczenia pokoju powszechnego wypo 
wiadając się wyraźnie za aktem z dn. 
3 lutego, mimo że jako gwarantka Lo- 
carna nie może brać specjalnej odpo- 
wiedzialności za Wschód Europy. 

Podzielając tezę Litwinowa o niepo: 
dzielności pokoju, Chamberlain zaprze- 
czył, jakoby Anglja popychała kogo- 
kolwiek do wolny z Sowietami. Nie bu- 
duje bowiem swego bezpieczeństwa na 
stwarzaniu koniliktów pomiędzy inne- 
mi państwami, która to polityka skoń- 
czyła się klęską przedwojennych Nie- 
miec, jednocześnie przeciwko nim ca- 
ły świat. 

Moskwa, 27 marca. 

(PAT) Radek w obszernym artykule 
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"Strajk piekarzy trwa nadal 


w „lzwiestiach* przekonywuje Anglię: 
że jej głównym rywalem w Azii jest Ja- 
ponia, a w Europie Niemcy. Zdaniem 


Radka, polityka angielska, polegająca 
na lawirowaniu pomiędzy Japonią, a 
Ameryką, oraz pomiędzy Niemcami a 


Francją, nie da się na daleką metę u- 
trzymać. ° 
Warszawa, 27 marca, 
Wczoraj zakończyły się rozmowy an 
gielsko - niemieckie, które trwały dwa 
dni. 
były głęboką tajemnicą, wiadomo jednak 
że Hitler nie wykazał żadnych chęci zre 
zyśnowania ze zbrojeń, natomiast prote 
stował przeciwko mobilizacji we Wło- 
szech. Wkońcu Hitler zażądał, aby So- 
wiety przeniosły część wojsk swych z 
granicy zachodniej na Daleki Wschód. 
Minister Simon powrócił dziś do Lon 
dynu, zabierając ze sobą obszerny me- 
morjał, wręczony mu przez Hitlera, Na- 
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Jakkolwiek rozmowy te otoczone 


w Berlinie 

tomiast Eden jeszcze wczoraj wyjechał 

do Moskwy. | 
Paryż, 27 marca (PAT) 

Zdaniem dzisiejszej prasy francuskiej 
bilans rozmów berlińskich jest ujemny. 
Mimo to dzienniki przyznają, zgodnie z 
komunikatem urzędowym, ogłoszonym 
w Berlinie, że podróż ministrów angiel- 
skich była pożyteczna, głównie dlatego, 
gdyż umożliwiła: anglikom zapoznanie 
się z ideami kierowników polityki nie- 
mieckiej i stwierdzenia, że brak im woli 
porozumienia się. 

Pretensjom niemieckim przeciwsławił 
się jednomyślnie senat francuski i mini- 
ster Laval, 

„Le Journal" oświadcza: Mamy u= 
czucie, że obie strony pozostały raczej 
ne swych pierwszych stanowiskach, mo 
żna przypuszczać, że ministrowie angiel- 
scy zawiedli się. 


Na wczorajszej konferencji nie osiągnięto porozumie- 
nia.—Apel p. Starosty do czeladników i piekarzy 


ladników, nawołując ich do porozumie- | do podpisania umowy zbiorowej na pœ 
nia, aby ludność Łodzi nie była pozba= | przednich warunkach. 


Łódź. 27 marca. 
(k) Zwołana przez okręgowego m- 
spektora pracy konferencja z piekarza: 
mi odbyła się w dniu wczorajszym 
„przy współudziale łódzkiego starosty 
grodzkiego, dr. Wrony. 


Przed rozpoczęciem konferencji pan przednie warunki pracy i płacy. W od-| ków kategorii II. 


wiona pieczywa. 


Natomiast cech piekarzy żydów w 


Czeladnicy oświadczyli, że przerwą | dalszym ciągu obstawał przy obniża= 
[straik gdy piekarze cofną wypowiedze- niu stawek pracownikom do 42 zł. dla 
nie umowy zbiorowej i utrzymają DO | czeladników I kat. i 36 zł. dla czeladni- 


Żadna ze stron nie 


starosta zwrócił się do przedstawicieli powiedzi na to cech piekarzy chrześci- chciała pójść na ustępstwa, wobec cze- 
l obudwu cechów piekarzy oraz do cze-|i jańskich oświadczył, że skłonny iest|go mimo kilkugodzirmych pertraktacyj 
20000000000000000000000000000000000000000000000000000000 2000000 | nie osiągnięto porozumienia. 


Wybuch strajku pluszowców 


| 18 fabryk zostało 
Łódź, 27 marca. 
(k.) Dziś rano wybuchł w łódzkich 
fabrykach pluszowych ogólny strajk ja- 
ko protest przeciwko nieprzyjęciu do 
pracy w fabryce Finstera dwuch dele- 
gatów fabrycznych. ; 
Wczoraj odbyła się w tej sprawie 
konferencja w inspekcji pracy, jednak 
nie udało się na niei zlikwidować zatar- 
gu a to naskutek stanowiska Finstera, 
który oświadczył, że do pracy przyjmie 
tylko jednego delegata fabrycznego. 


_Tarnów, 27 marca. 

U gospodarza Jana Bacy w  Siedli- 
skach ad Tarnów wychowywało się 8- 
letnie nieślubne dziecko, Władysław 
Duda. i 

Onegdaj pewna. sąsiadka przyniosła 
je w koszu, nagie, wycieńczone, do go- 
spodarza Witka, który zgodził się zao- 
piekować malcem. 

Witkowa skonstatowała na ciele 
: dziecka blizny i rany, pochodzące z ka 
towania. Podczas kąpieli odpadł dziec 
ku palec od nogi. 
lak się okazało. Bacowa maltreto- 


unierzchomionych 


Bezpośrednio po konferencii w in- 
spekcji pracy odbyło się ogólne zebra- 
nie pluszowców, na którem  postano- 
wiono ogłosić dziś strajk w 18 łódz 
kich fabrykach pluszowych. Dziś rano 
pluszowcy nie przystąpili do pracy. Za- 
strajkowali również pomocnicy. Nara- 
zie strajk został proklamowany na dzień 
dzisiejszy. Wieczorem na ogólnem ze- 
braniu robotników zapadnie uchwała co 
do dalszei akcii. 


Bestja w ludzkiem ciele 


38-letni malec w szponach zbrodniczej kobiety 


wała. nieludzko dzieciaka, nie dawała 
mu pościeli, zmuszając do spania na pod- 
łodzie bez przykrycia, karmiła łupina- 
mi i surowemi ziemniakami. 

Nieludzka kobieta odbierała nawet 


Następną konferencję wyznaczono 
na dzień 28 b. m. na godz. 11 przed 90» 
łudniem. Do tego czasu piekarze odbędą 
między sobą zebrania, na których uzgo= 
dmią swoje warunki, aby w czwartek 
można je było zakomunikować czeladni 


Wczoraj w dalszym ciągu sytuacja 
strajkowa nie uległa zmianie. Piekarnie 
były nieczynne za wyiątkiem tych, w 
których właściciele pracowali sami. Za- 
notowano znów kilka wypadków polania 
naftą pieczywa dowożonego do Łodzi z 
okolicy. W mieście daje się odczuć brak 
chleba i bułek. 


Dymisja 
najstarszego towarzysza Hitlera 


4 Monachium, 27 marca. 
Przed kilku dniami nastąpiła dymi- 
sia bawarskiego ministra gospodarki 
narodowej Hermana Essera, Jest to dy- 
misja sensacyjna z tego wzgledu, że jest 
to najstarszy towarzysz partyjny Hitle= 


dziecku chleb, jaki dawali mu litościwi ra, który posiada legitymacje stronnic= 
sąsiedzi. Zimą zanurzałą chiopca w za-itwa narodowo - socjalistycznego Nr. 2. 


marzłym stawie. 


Esser jest wspaniałym mówcą. W o- 


Witkowie niezwłocznie odwieźli mal-| kresie, kiedy „nazi“ znajdowała sie w 
ca do pobliskiego lekarza, który polecił) opozycji był on prezesem radv m. Wro- 
umieścić nieszczęsne dziecka w szpitalu.| cławia i wygłaszał tam niezwykle sd- 
Sprawą tą zajęły się władze bezpieczeń 
stwa, Które sporządziły doniesienie kar-| 
ne na Bac 


ważne. mowy. Obecnie dymisja nastą= 
piła na. skutek wyraźnego polecenia Hita 


lera 


Pucciniemu — nieśmiertelna. 

Trudno wyobrazić sobie jednak bo- 
haterkę tej opery jako starą, zgrzybiałą 
kobietę. Rozumiała to doskonale stara 
Japonka, która zmarła niedawno w wie- 
ku lat 90 w jednej z will na przedmieściu 
Tokja. Mimo to nie mogła odmówić so- 
bie ostatniego pragnienia swego życia: 
złożenia kwiatów na grobie zmarłego 
przed dziesięciu laty i pochowanego w 
Torre del Lago Giacoma Pucciniego. 
Były to kwiaty od prawdziwej Butter- 
fly jako ostatnie jej pozdrowienie. 

W ten sposób dowiedział się świat 
o pierwowzorze „Madamy Butterfly“, 
gdy przed paru tygodniami jakiś wy- 


Przedśmierfne życzenie „Madame Butterfly 


i X 7 ? : SAs MIU. Rozumiem Panią doskonale i wiem co to 
| Wiązanka kwiatów od zmarłej 80-letnie Japonki na grobie burza niepewności. Ale cóż na to pora” 
twórey słynnej opery. — Piękne melodje 

świat, wynagrodziły bohaterkę wożiządai 

(z) — Piękna i młodziutka „Madame 
Butterfly", która szukała ukojenia w 
śmierci pod wpływem nieszczęśliwej mi- 
łości, stała się dzięki swemu twórcy — 
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99) WOLNA TRYBUNA 


NIEPEWNA i ROZGORYCZONA w RADO- 


i dzić?.. Prawie każdy człowiek przeżywa okres 
niepewności | najczęściej wspomina go później 
2 mitem wzruszeniem. Oczywiście, że nie wy- 
pada Panl plerwszej poruszać tego tematu i nie 
może Panl zapytać konkretnie co, jak i kledy? 
Szkota, że nie napisała mi Pani w liście jak dłu 
gò trwa Wasza znajomość, albowiem czas pə» 
zwala na pewne odchylenia od ogólnie przyłę- 
tych form. Mam wrażenie, że znajomy Pani 


które zdobyły 
, ER "A 

ącej tragedji 
wiązankę mimozy. Spełnił on przyrze- W operach i tragedjach umiera się 
czenie, dane w sierpniu roku ubiegtezo|s bko i pięknie. W rzeczywistości jed= 
Swej sędziwej przyjaciółce w Tokjo: nak dzieje się tak, jak Się $tało z prawe 
życiu codzienńerm „Madame But-|dziwą Butterfly: po Kilki latach opafo* 
pilak enter nazwisko Gato. r 17- a się o ya gay, WS; AA J 
etnia dziewczyna poznała ona oficera | jej pewien zamożny kupiec japoński, nie i 
amerykańskiego, stacjonowanego w To-|odmówiła mu. Uroda jej przekwitła, | bardzo Ją lubi, a p nawet i Te dna 
kjo. Pokochała go z pierwszego weirze | młodość minęła. czem jednak uczucie jego jeszcze wdw (maj 
nia i uwierzyła w jego dozgonną miłość,| Lecz nagle stało się, że sądzonem jej| stalizowało, jeszcze nie dojrzało zupe r oa 
edy ją wyznał. Szczęście młodych trwa-|było obejrzeć operę „Madame Butter-| cze nle doszło do świadomości, tembardzie A e 
ło zaledwie rok jeden: prawdziwy Lin-|fły*. Odżyła wówczas, przekonała się| małąc już za sobą jedno WOZY „e y- 
kerton odwołany został do swej ojczy-| bowiem, że cierpienia jej nie były na-| cile, broni się, jak może przed. nieuniknionem 
zny. Tak samo, jak ów oficer w operze,|daremne, gdy znalazły swe cudowne | przeznaczeniem. Pyta mnie Pani czy może 
przyrzekł, że wróci do swej ukochanej. | wcielenie w pięknych słowach I meło-| rościć jakieś do tiezo' pretensje. — Nie. Nie tyl- 
Czekała na niego, wierna i stęsknio- | djach, które obeszły Świat cały. Aż dojko nie może Pani ich rościć, ale nie powinna 
na. Nigdy nie wrócił. Dowiedziała się|samej śmierci świadomość ta uczyniła| Pani nawet dawać do zrozumienia, że mogłaby 
później, że padł w potyczce z nieprzy-|ją szczęśliwą. , Pani mieć do niego jakieś pretensje. Nic tak bo- 
jacielem. Wmówiła sobie, że to stanęło Mimozy kwitną na grobie Pucciniego.| wiem nle zraża mężczyzny do kobiety — jak 
na przeszkodzie do jego powrotu. Wie-| Wzniosłe i wzruszające pozdrowienie z| właśnie grymasy. Jest Pani dorosła I wie co 


'-.rzyła w to, że tylko Śmierć mogła mu dalekiej Japonii, od zapomnianego pro-! czyni. Gdyby go Pani nie kochała, nie godziła” 
ponji nazwiskiem przeszkodzić. Śmierć ukochanego zła- totypu Butterfly... 
grobie Pucciniego mała jej życie, lecz nie zabiła jej. 


Picuśki zamiast... sznycii i zrazów 


. Zęby staną się zupełnie bezużyteczne, gdyż będziemy połykać potrawy. — 
| -  Chemja nigdy nie zdoła dostarczyć rozkoszy trawienia... 


- Oryginalny spór wśród uczonych na temat odżywiania 


- (sb) Między uczonymi powstał osłat-|ces trawienia jest niemożliwy bez wprolkarmów. Potrawa musi być spożywana 
nio spór na stary temat możliwości spo-|wadzenia do żołądka odpowiedniej ilo-|z apetytem, gdyż tylko wówczas odby- 


twornv jegomość z Ja 
Liu Masuta, złożył na 


żywania pokarmów nie w formie dotych | ści potraw. wa się normalny proces trawienia, nie- 
czasowej, a więc licznych i smakowitych Poza tem bardzo wątpliwe jest, czy zbędny dla zapewnienia życiodajnych 
potraw, lecz chemja zdoła skupić wielką ilość kalorfi, |sił organizmowi ludzkiemu, Czy możli 


pod postacią pigułek. potrzebnych dla zaspokojenia głodu i;we jest, by apetyt powstawał na widok: 

Uczony angielski prof. Haldane twier wyposażenia człowieka w siły — w nie |pigułki? Jest to rzeczą bardzo wątpli- 
dzi, że w przyszłości może za kilkadzie-j wielkiej pigułce. Czy po połknięciu kil | wą. Poza tem wyrugowany byłby zmysł 
siąt tysięcy lat — ludzie będą odżywiać ku nawet pigułek człowiek będzie mógł smaku i węchu. Człowiek lubi się delek 
się w zupełnie inny sposób, niż obec- stwierdzić, że jest „syty”, jest bardzo | tować spożywaną potrawą, a to delekto- 
nie. W chwili obecnej organizm ludzki, wątpliwe. Następnie pozostaje inna je- | wanie się jest rezultatem działania kil- 
nie jest jeszcze przystosowany do odży- szcze kwestja, Uczeni twierdzą, że czło |ku zmysłów jak wzroku, powonienia i 
wianią się pigułkami, niemniej jednak wiek je nietylko samemi ustami, ale i... smaku. Wszystkie te zmysły przestały- 


| 
się do momentu, kiedy skoncentrowana 
| "pigułka będzie jego wyłącznem  poży- 
wieniem, Dowodem, potwierdzającym 
_ ło twierdzenie, jest 
wieka, 

Czaszki ludzkie sprzed wielu tysięcy 
lat wykazują uzębienie, przypominające 
kły drapieżnych zwierzat, 

Obecnie ludzie mają zęby mniejsze. 
Są one wprawdzie piękne i białe, jednak 


nie słabsze, Przyczyną osłabienia zę- 
bów jest systematyczne spożywanie w 
ciągu pokoleń miękkich potraw i goto- 
wanego mięsa. Niektóre zęby, jak na- 
przykład tak zwane „zęby mądrości” 
już dziś mimo iż wogóle istnieją — są 
„bezużyteczne“, Sczasem zęby będą co 
raz mniej potrzebne człowiekowi, i wów- 
czas nastąpi okres, kiedy zamiast po- 
traw będą ludzie zadawalniali się poł- 
knieciem zwykłej pigułki. 

Tak twierdzi prof, Haldane. Innego 
natomiast zdania są inni uczeni. Twier- 
dzą oni, że z dwuch powodów nie zosta 
nie ziszczone marzenie zastąpienia po- 
traw pigułkami, Po pierwsze jest to 
niemożliwe dlatego, że ludzie potrzebu- 
ją odpowiedniej ilości kalorji do tego by 
żyć. Kalorje te są dostąrczane orga- 
nizmowi za pomocą potraw, które muszą 
być spożyte w znącznej ilości. Sam pro- 


B.B oteka zamordowa 


Cenne dzieła i rękopisy 


| wystawiońe 
= (sb)— Firma paryska Blaizot et Fils 


_ przystąpiła do licytacji bibijoteki pozo- 
 stawioriej przez zastrzelonego w Mar- 
l sylii ministra spraw zagranicznych Fran 

| cii — Barthou. s 

= Jak wiadomo, min. Barthou był za- 


| 
| 
A 
| 
j} 


| palonym bibljofilem. Katalog firmy Blai- 

` zot zawiera ogółem 432 numery. Bibljo- 
teka liczy wiele drogocennych dzieł na- 

| ukowych i beletrystycznych. Niektóre 
egzemplarze są białemi krukami. 

_ Tak więc, Barthou posiadał jedyny 
| dziś na świecie zbiór nowel z 1699 roku 
| pisarza Boileau. Specjalny dział zajmu- 

ją rękopisy słynnych pisarzy francuskich 


„smakowitych potraw 

R „ślinka idzie dó ust”. 
Organizm nastawia się więc odpo- 

wiednio na przyjęcie odpowiednich po- 


_rozwój człowieka wskazuje, że zbliża on oczami. Jest rzeczą znaną, że na widok iby działać, gdyby człowiek odżywiał się 


pigułkami. Tak więc kwestja sposobu 
jodżywiania się człowieka w przyszłości 
jjest kwestją otwartą. 


systematyczną zmiana uzębienia  czło- | WOGIOC SOCDOODODOCCOODOODDCOOODOCODDOOOODOOOOCODOCODOCOCOOOCODOCIAC 
Å‘ 


Napisat sztukę dramatyczną na tapetach... 


gdyż nie mógł pozwolić 
(z) — James Shaw, kowal z zawo- 


Jednoaktowa sztuka p. t. „Wyzna- 
niet została w całości napisana na... ta- 
pecie. Stało się to bynajmniej nie dla- 
tego, że autor podobnie jak jego imien- 
nik Bernard Shaw, chciał zadziwić świat 
swem dziwactwem, Kowal Shaw, jako 
bezrobotny, nie mógł sobie pozwolić na 
kupno papieru i dlatego zużył do swych 
celów tapety. 

Gdy po ukończeniu pracy osądził, że 


sobie na kupno papieru 
iiest możliwa, przepisał ją, tym razem 


są wielokrotnie słabsze od zębów ludzi; du, a bezrobotny z musu. zużył swój iuż na papierze, i przesłał do państwo- 
pierwotnych. Szczęki są również znacz. wolny czas na napisanie sztuki. 


twego radja brytyjskiego. Otrzymał sztu 
(kę spowrotem dlatego, że była pisana 
iodręcznie, a nie na maszynie. Niezra- 
żony autor posłał ja do innego towarzy- 
stwa, tym razem prywatnego, które 
przyjęło sztukę. Wkrótce radjosłucha- 
icze angielscy usłyszą „tapetową* sztu- 
jkę, która być może wprowadzi bezro- 
|botnego kowala w szeregi dobrze płat- 
nych dramaturgów. 


91 LAT SIEDZIAŁ NA ŁAWIE SZKOLNEJ... 


W kalejdoskopie największych osobliwości świata 


(z) Wiek dwudziesty zna najrozmait- 
sze rekordy: sportowe, budowlane, gło- 
dówkowe... Najciekawsze są jednak te, 
o których nikt nie mówi i nikt ich nie 
rejestruje. 


Obecnie „Daily Express“ naprawił 


GOST MMRCSIKKOWOOCOGAOODOCGOCOCOOODOOOOCOCOCGOOG00OONOOOOOO O0OCO0O0OCI 


nego ministra Barthou 


znakomitego męża stanu 
na licytację 


jak bajek La Fontaina, rękopisy Racina, 
list Rousseau do Madame de Warens itd. 
Szczególnie licznie reprezentowanć są 
pierwsze wydania dzieł Wiktora Hugo. 

Na wyróżnienie zasługuje jednak 
„dział wojenny“ w bibliotece Barthou. 
Znajduje się tam egzemplarz warunków 
pokoju zawartego w Wersalu z podpi- 
sami ministrów Poincare, Focha, Jofira 
i Clemenceau. Poza tem ostatnie spra- 
wozdanie generała Petaina z dnia 11 li- 
stopada 1918 r., a więc z ostatniego dnia! 
wojny oraz list Lloyd Georga. Już dziś! 
zgłosiło się wiele osób, wyrażając chęć! 
wzięcia udziału w licytacji, i 


tę krzywdę, zestawiając liste takich 
„nierejestrowanych rekordów". 

Sąd okręgowy w  Shardich skazał 
pewnego dłużnika nazwiskiem Bicher 
na zapłacenie długu 570 funtów ratami 
po jednym funcie miesięcznie, W ten 
sposób wyrównanie całej sumy trwać 


będzie 47 lat. 
Jest to rekord długoterminowej 
w wieku lat 


spłaty. 

W Vinnipeg zmarła 
113-tu Polka Antonina Przepiórkowska 
Przybyła ona do Kanady jako 81-letnia 
niewiasta. 

„Rekordowy wiek dla emigrantki. 

Lewis Jones ukończył 95-ty rok ży- 
cia. Współobywatele nazywali go .„Jo- 
nesem - tkaczem', ponieważ wsławił 
się on w całej okolicy jako wybitny 
specjalista. Był on ręcznym tkaczem 
ilaneli. W ciągu 91 lat — t. j. od czwar» 
tego roku życia — Jones ani razu nie 
opuścił zebrania szkoły niedzielnej, 
gdzie uczył się początkowo sam, a na- 
stępnie uczył innych. 

W całej Brytanji istnieje 4897 kin, z 
których 4896 demonstruje dźwiękowce, 
a tylko jedno ustanowiło rekord, od- 


by się Pani na jego ciągłe towarzystwo. Jeżeli 
Jednak przebywa Pan? chętnie z nim razem, a 
nawet więcej — tęskni Pan} do niego, to wi 
docznie, że i Pani serduszko się obudziło 1 bije 
w określonym kierunku. Należy jednak tak po- 
stępować, ażeby nie zrazić niczem swego mło- 
dego przyjaciela. Niech Panl będzie dla niego 
dobra, czuła, macierzyńska i troskliwa. Niech 
go Panl otoczy subtelną I dyskretną opieką, tak 
ażeby się do Niej przyzwyczaił, ażeby czuł, że 
jest mu źle w tych chwilach, kiedy tej opiekł 
niema, gdy nie ma Pani przy soble, Po pewnym 
czasie, podczas rozmów we dwoje, można dys- 
kretnie i subtelnie wtrącać zdania zatrącające 
o przyszłość tak, ażeby slę sam domyślił, że po- 
winien się wreszcie zadeklarować, że Pani trak 
tuje to wszystko poważnie. Niech Panl nie za- 
prząta sobie główki tem co Pani usłyszała od 
tamtej osoby. Powiedziałaby bowiem tylko wów 
czas prawdę, gdyby odrzekła że.. nie wie, 

3836 z ŁODZI. Wcale nle wydaje mi się 
śmieszna Pani miłość, ale raczej wydaje mi się 
bardzo ładna i bardzo wzruszająca, Nie powin= 
na Pani niczem wpływać na swojego znalome- 
go, ażeby przerwał studja, albo też przyjechał 
do Panl: Niech Pani nie będzie zawadą w lego 
karjerze i w drodze jaką sobie obrał na przy- 
szłość, Tego Pani nie wolno.. Zresztą przecież 
plsujecie do siebie często, w listach możecie wy 
laśniać wszelkłe wątpliwości, dodawać sobie 
otuchy do przetrwania. Co się zaś tyczy Panl 
stosunków towarzyskich — to oczywiście mo» 
że je Pani utrzymywać, nie należy tylko tak po 
stępować, ażeby narażać się na niepotrzebne 
plotki. Niech Pani postara słę bywać zawsze tam 
gdzie jest większe grono młodzieży, a nie zo- 
stawać tylko we dwoje z młodym człowiekiem 
i nie ukazywać się zbyt często w towarzystwie 
tego samego młodzieńca, Mimowoli bowiem wy 
twarza się wrażenie, jakgdyby łączyła Was 
sympatia, czy głębsze uczucie, co przecież wea 
le nie odpowiada prawdzie. Przedewszystkiem 
jednak należy o wszystklem napisać szczerze 
do swezo znajomego i poradzić się go. Tak po- 
stąpić oczywiście, jak on sobie będzie tego ży- 
czył. Może nie zechce, ażeby Pani przebywała 
w towarzystwie niektórych kolegów lub kole- 
żanek, a wówczas trzebą się do tego zastoso= 
wać: Miłość nakłada na nas pewne wiezy i je- 
żeli z dumnem czołem przyznajemy się do 
uczucia, musimy również spełniać wszystkie 
nakładane na nas obowiązki. Nie można bowiem 
wyrządzać, nawet mimowolnej, przykrości czło 
wiekowi, który jest daleko | nie może się bro- 
nić, Powinna Pani w listach być zupelnie szcze- 
ra, o wszystko pytać I o wszystko się radzić. 
W ten tylko sposób zdoła Pani wzbudzić do sie 
ble pełne zaufanie, 


W tydzień po ślubie. Pierwsza scena mał- 
żeńska: 

— Ach, Boże, Boże!.., — biada małżonek, — 
Nigdy w życiu nie przypuszczałem, że jesteś tak 
potworną istotąl,., 

— Pocóż prosiłeś o moją rękę?... 

— Kto mógł wiedzieć, że się zaraz zgodzisz! 

+% 

Ćwiczenia bojowe zekrutó, Sierżant zwsa- 
ca się do jednego z nich: 

— Rekrut Wścibski!., Co to jest strategja? 

— Strategja?,, Melduję posłusznie, panie 
sierżancie, że strategja jest to, jak się nie ma 
amunicji, a strzela się dalej, żeby przyjaciel nie 
zauważył wsypy! 

DESERY TRETA ZE E TEE A E ANE E EREA) 


mawiając przejścia na filmy dźwięko- 
e. 


W hrabstwie Kentu zdechła oślica, 
która liczyła 47 lat życia. 
Rekord długowieczności dla osłów. 
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Porażka narodowców w Radzie Miejskiej 


Zrzekają się wniosków przeprowadzonych na komisji budżetowej. 
Przywrócenie remuneracjij dodatku komunalnego dla pracowników miejskich 


Nie mogąc rządzić przeszkadzają innym gospodarować - 


Wczorajsze posiedzenie Rady Miej- |kładzeniu kamieni i piasku w szprychy lIktóry ma w tej sprawie.. wła sn ejdacie o waszem. dojściu do władzy, że 


sikej zaczęło się w atmosferze rzeczo- 
wego zainteresowania obradami, bez 
owego charakterystycznego podniece- 
nia, Które cechowało dotychczasowe po- 
siedzenia. 

Przewodniczący p. Komisarz Woje- 
wódzki zakomunikował Radzie, że na 
miejsce radnego Orłowskiego (BBWR) 
który został przeniesiony na stanowi- 
sko służbowe do Warszawy do Rady 
Miejskiej wchodzi zastępca jego z li- 
sty p. LUBA: 

Skolei uchwalono kilka spraw bie- 
żących, poczem przystąpiono do za- 
twierdzenia zmian budżetowych doko- 
nanych podczas sprawowania 


kół gospodarki samorządowej. Demago 
giczne wnioski p. radnych Stronnictwa 
Narodowego zmierzały w kierunku 
nieuchwalenia remuneracyj, tylko dla- 
‘tego, że ja nimi dysponuję. A czy pa- 
inom radnym wiadomo było na co są 
iprzeznaczone remunerację?.. Poprostu 
fa zapłacenie nadgodzin tym pracowni 
„komi miejskich, którzy w niektórych wy 
,padkach zmuszeni są do pracy w go- 
dzinach pozabiurowych. 

Pan radny Grzegorzak powiedział, 
że w Polsce jest kilkanaście uniwersy* 
itetów.. Ja stwierdzam, że jest ich tyl- 
| ko 6, a w tem 1 prywatny. Jeżeli jednak 


; rządów í chodzi o skreślenie funduszów dla Wol- ; nego. 
w Łodzi przez Komisarza Wojewódz-inej Wszechnicy to zaznaczam wyraź | 


zapatrywania. Remuneracje 


nie mogą być przez Obóz Narodowy u-;czej, a tymczasem głodni 


chwalone, chociażby remuneracje te 
szły na pokrycie przepracowanych nad- 
godzin a to dlatego, że dysponuje temi 
kwotami p. Komisarz Wojewódzki, któ- 
ry jest „naszym przeciwnikiem politycz 
nym i którego my politycznie zwalcza- 
my“, a 

Specjalną uwagę zwróciło przemówie 
(nie adwokata Kowalskiego, podczas de- 
ibat szczegółowych nad budżetem, który 
' cofnął wniosek zgłoszony na komisji bud 
jżetowej w sprawie odebrania pracowni- 
| kom miejskim 10 proc. dodatku komunal 


Adwokat Kowalski w sposób mętny 


kiego. s „ Imie, że jest to tylko czcza demagogia, ji zawiły zaczął się wycofywać, tłoma- 
Niespodziankę do pewnego stopnia | albowiem obowiązuje nas umowa praw- ;cząc dlaczego przedtem chciał pensje 
sprawiło nie zawarta. OOdmówienie udzielenia | pracowników miejskich zmniejszyć, a 


PRZEMÓWIENIE RADNEGO GRZE- 
GORZAKA 


generalnego referenta budżetu. Dowiod- 
ło ono niezbicie, że Obóz Narodowy, 
który dotychczas chełpił się swemi „ra- 


dykalnemi* poglądami, zaczyna się o0- 
„ beenie.. cofać na całej linii. $ 
Radny Grzęgorzak twierdzi, że 


Obóz Narodowy żądał: 

1) skreślenia remuneracji w kwocie 
200.000 złotych rzekomo na cele za- 
trudnienia bezrobotnych (?) 

2) cofa się również w punkcie doty- 
czącym Teatru Miejskiego, twierdząc, 
że Obóz Narodowy chciał tylko zado- 
kumentować, że nie zgadza się z re- 
pertuarem teatru, przyczem wymienia 
kilka sztuk granych trzy lata temu jak 
np. „Cjankali”, „Krzyczcie Chiny* i t. d. 
0.8) w sprawie skreślenia subsydjum 
"dła Wolnej Wszecimicy, Grzegorzak po- 
wiada (dosłownie), że uniwersytetów 
jest w Polsce... za dużo I że produkuią 
one „nadmiar inteligencji", która nie 
może znaleźć zatrudnienia... 

W dalszym ciągu swego przemówie- 
nia radny Grzegorzak podkreśla, że ce- 
ni wysiłki ochotniczej straży ogniowej, 
ale... nie umotywował czemu subsyd= 
jum dla straży zostało zmniejszone. Co. 
się zaś tyczy warsztatów miejskich, to 
radny Grzegorzak staje na stanowisku, 
że warsztaty trzeba zamknąć, a robot- 
ników tam zatrudnionych przenieść 
gdzieindziej. Nie dodaje jednak gdzieby 
tych robotników umieścić. 

W odpowiedzi zabiera głos 

P. KOMISARZ WOJEWÓDZKI, 
którego jędrne i rzeczo- 

' We, przemówienie uczyniło głębokie 
wrażenie. 

Komisarz Wojewódzki stwierdza, że 
na temat budżetu zabierało głos kilku 
mówców Stronnictwa Narodowego, 
przyczęm przemówienia te różniły się 
między sobą. Wobec tego będzie się o- 
becnie opierał na przemówieniu radne- 
go Podgórskiego które było 
oficjalnem oświadczeniem przewodni- 
czącęgo frakcji Obozu Narodowego w 
Radzie Miejskiej. i 

Radny Podgórski zarzuca Komisa- 
rzowi brak kontroli. Ten zarzut jest go- 
łosłowny, albowiem od pierwszej 
chwili rządów komisarycznych kontro- 
lẹ sprawują władze nadzorcze i kontro- 
la ta jest ścisła. 

— Ale ja — mówi w dalszym ciągu 
Komisarz Wojewódzki, nie uchylam się 
od kontroli i przyjmuję pełną odpowie- 
dzialność za funkcje przezemnie spra- 
wowane. Słowa r. Podgórskiego są po- 
zbawione podstaw. Gdy przyszedłem 
w lipcu do Magistratu łódzkiego zasta- 


CHAOTYCZNY BUDŻET 
który musiałem doprowadzać do rów- 
nowaśi. Doprowadziłem ten budżet do 
równowagi mimo, że nie uszczupliłem 
świadczeń na rzecz naibardziej potrze- 
bujących. Radny Podgórski twierdzi, że 
obóz ich chce pracować dla dobra mia- 
sta. Z dotychczasowego postepowania 
radnych tego Obozu bynaimniei tego 
nie widać. Ta współpraca polega na 


subsydium na budowę domu dla b. woj- 
skowych przez większość radziecką jest 
wyraźnem podkreśleniem niedoceniania 
roli i zasług tych ludzi, który przelewali 
krew swoją dla odbudowy Ojczyzny. 

Debata szczegółowa rozpoczyna się 
od przemówienia adwokata Kowalskie- 
go, który podkreśla, że wogóle zalece- 
nia władz nadzorczych nie mogą wpły- 
wać na program Obozu Narodowego, 


TWYM YW YTY ZZO ODONYGOOGCOGUGCE U WYW AKARAKI AU 


400 robotnic okupuje fabrykę 


Ostry zatarg w zakładach przem. gum. „Gentleman“ 
przy ul. Limanowskiego 156 


Ka a az oodał a GO 27 MACA 
s-k). W zakładach przem. gum. „Gen 
tleman* przy ul. Limanowskiego 156 do 
szło do ostrego zatargu. Czterysta ro- 
botnic na znak protestu przeciwko Obni- 
żeniu płac zastrajkowało, okupując ła- 
brykę. 

Do zatargu doszło w następujących 
okolicznościach: 

Niedawno dyrekcja firmy „Gentle- 
man“ zawiadomiła robotnice pracujące 


00 dezrololnych 20! 


Łódź, 27 marca. 

(v) W dniu wczorajszym delegacja 
robotników zgierskich z delegatami Zw. 
Związków udała się do magistratu m 
Zgierza, gdzie została przyjęta przez p. 
prezydenta Świerka. 

Delegaci przedstawili cieżką sy+ 
tuację materjalną bezrobotnych zgier- 
skich i prosili p. prezydenta o iaknajlicz- 
niejsze zatrudnienie ich przy robotach 
miejskich. 

P. prezydent odpowiedział delega- 
tom, że sprawa zatrudnienia iaknajwięe 
kszej ilości bezrobotnych leży: mu na 
sercu i wszczął już w tym kierunku od- 
powiednie starania, które uwieńczone 
zestały sukcesem. 


W zakładach Schloesserowskiej Manntaktu: 
ry w Ozorokowie doszło do nowego konfliktu, 
którego powodem jest żądanie firmy, aby rfo- 
botnicy zwiększyli wydalność pracy pod groż« 
bą kar. W odpowiedzi na to robotnicy 'oświad: 
czyli, że pracują ta akord to też nie można ich 
karać za mniejszą wydalność. Gdy firma ob- 
stawała przy swojem, robotnicy zamknęli się 
w murach fabryki. 


s% 
Na ulicach Rudy Pabianickiej rozegrała się 
w dniu 15 listopada krwaw scena. Bandyta 


Czernik postrzelił wywladowcę Karolewskiego, 
który chciał go aresztować. W czasie strzela- 


—m—— nn R Z Z. 0 Z Z A A NE WO Z EE E w o 


Baudyta odpowiadał wczoraj przed Sądem 


teraz już nie chce. Naturalnie dla niko- 
go nie było tajemnicą, że Narodowcy 
zmienili zdanie tylko pod naciskiem jed 
nolitej opinji publicznej oraz między- 
związkowej komisji pracowników miej- 
skich. 

Skolei głos zabrał Sznadjer (BBWR), 
który powiedział kilka ostrych słów 


|pod adresem radnych Obozu Narodowe 


go. — Ja tu słyszę wciąż, że wy powia- 


| przy wykańczańiu sportowezo obuwia 
gumowego, że obniża im płacę o 15 — 
120 proc. Decyzja firmy została omówio- 
na na ogólnem zebraniu robotnic, które 
postanowiły zaprotestować przeciwko 
obniżce zarobków. 

i Gdy firma zarządzenia swego nie 
| cofnęła ogłoszono strajk, który rozpo- 
czął się już w dniu wczorajszym. Czte- 
rysta robotnic porzuciło pracę, okupując 
budynek iabryczny. 


GZUODGOGDOGODOCOGOGOOCODSCOOCOCOODOCODOOODOOTODUODOGOODO0O000 


skich oiya man | 


Delegacja robotników i wdów po ro- 
botnikach w magistracie zgierskim 


Od poniedziałku dnia 1 kwietnia r. b. 
200 robotników z terenu m. Zgierza zos 
stanie zatrudnionych przy robotach 
miejskich, zaś przy budowie drogi 
Łódź — Stryków otrzyma pracę 150 
robotników. Dalszych 150 bezrobotnych 
zostanie zatrudnionych w ciągu najbliż= 
szego Okresu czasu tak, że z terenu m. 
Zgierza 500 bezrobotnych otrzyma zas 
trudnienie. 

Jednocześnie do magistratu zgłosiła 
się delegacja reprezentująca interesy 60 
bezrobotnych kobiet - wdów po robot: 
nikach zgierskich, które powołują się na 
swoją ciężką sytuację materialną, pro- 
siły o zatrudnienie ich przy robotach 

t miejskich. 


Notatnik miejski 


Okręgowym w Łodzi, który skazał go na8 lat 
więzienia. 

d 

Wczoraj aresztowani zostalli przez policię 

łódzką czterej kasiarze łódzcy: Marjan Andrzej) 
czak, Bronisław Skobel, Feliks Sieradzki oraz 
Bolesław Gawroński, którzy usiłowali włamać 
się do mieszkania konsula łotewskiego p. Józefa 
Wajstelda,z ma. przy ul. Piotrkowskiej Bl. 

LEJ 


W .zakładach przemysłowych firmy Desur- 
mont, Motte i S-ka przy ul. Wólczańskiej 249 
nastąpił wczoraj gwałtowny wytrysk pary, któ- 
ira poparzyła dwuch robotników a mianowicie: 
Janusza Małeckiego (Czerwona 1) oraz Stani- 


pogotowia udzielił im pomocy: 


jak wy będziecie rządzić, to będzie ina- 
bezrobotni 
czekają na rozpoczęcie robót sezono- 
wych i nie mogą się na nie doczekać— 


AWANTURA, 
bez której widocznie nie może się obejść 
żadne posiedzenieoRady Miejskiej wy- 
buchła podczas głosowania nad popraw* 
kami, zgłoszonemi do budżetu przez 
Obóz Narodowy. 

Podczas. śłosowania nad uchyleniem 
remuneracji okazało się... że 

is AA ©: MAJĄ WIĘK- 

Ta porażka dotychczasowej większo=* 
ści radzieckiej wyprowadziła radnych 
narodowców z równowagi i wywołała 
burzę na sali obrad, 

Radni narodowcy zerwali się z miejsc 
krzycząc i wygrażając pod adresem prze 
wodniczącego. Wrzawa trwała około 
20 minut, poczem radni narodowcy ur 
ciekli się do wypróbowanego środka de- 
monstracji i opuścili salę Rady Miej- 
skiej, uniemożliwiając w ten sposób dal- 
sze obrady nad budżetem, 

‘Dalszy ciąg posiedzenia dziś wieczo* 
rem. 

— Iva. — 


POOGGOCGULUOLODOODOODOOCOBO0OOOOOCOCYOOGOCY 


Do zakładów firmy *,„Gentlemań" u- 
dał się wczoraj inspektor pracy p. Kó* 
walski celem zlikwidowania zatargu.-— 
Okazało się jednak, że jest to narazie 
niemożliwe, a to z tego względu, że dos 
tychczasowy przedstawiciel angielsko- 
polskiego” przemysłu gumowego „Geń- 
tleman* sp. akc., b. p. Schrage zmarł 
a nikt z personelu firmy nie posiada pet- 
nomocnictw do załatwienia tei spra- 
wy. 

Dopiero w czwartek odbedzie się kon 
ferencja, na którą przybędzie z Rygi 
je zarządu firmy „Gentleman“ p. At- 
n. . 

W związku ze strajkiem do Łodzi 
przybył przedstawiciel Zwiazku Chemi 
cznego z Warszawy celem wzięcia u 
działu w perraktaciach. 

W dniu dzisiejszym strajk w firmie 
„Gentleman* trwa nadal. Robotnice w 
wróc ciągu nie opuszczają warszta- 
tów. 


Zakaz strzelaniny 
przedwielkanocnej 


Łódź, 27 marca. 

(k) W związku ze zbliżającemi się świę 
tami Wielkiejnocy wkrótce ukaże się za 
dzenie władz administracyjnych, doty= 
czące zakazu tradycyjnei strzelaniny. 


W roku bieżącym przeprowadzona j 


zostanie ostrą kontrola nad „fabryka- 


mi" petard i drogistami, sprzedającymi 


młodzieży chloran potasu. 4 


Winni nieprzestrzegania tego zarzą- 
dzenia pociągnięci będą do odpowiedzial t 
ności, a sprawcom tradycyjnej strzelą- 
niny spisze stę protokuły. | 


Gwałtowna burza 
w Ameryce 
Trzy osoby zabite 


New Jork, 27 marca, — 

(PAT) Nad miastem Charlotte w pól- | 

nocnej Karolinie i okolicą przeszła bu- | 
rza huraganowa o niezwykłej sile, któ- 
ra wyrządziła olbrzymie szkody w mie- 
ście i na polach. 5 vsoby zostały zabite 


niny Czernik został ranny kulami policjantów. sława Marzyjaną (Wodny Rynek 12/14), Lekarz|ą wiele odniosło rany. 


EM 


ZEL 


Str, 4 


tallo! Ta adję.. 


ŚRODA, du, 27 marca 1935 r, 
8.00 — 805: Audycja dla szkół, 8.05 —. 11.57: 
Przerwa, 11.57—12.03: Sygnał czasu z Warszawy. 
Hejnał z Krakowa. 12.03—12.05: Wiadomości 
meteorologiczne. 12,05—12,50 Koncert orkiestry 
Landowskiego i Pewznera, 
kà dla kobiet. 1255—1300 Dziennik Południo- 
wy, 1300—13,50 Koncert tria Dworakowskiego, 
13,50—13,55 Wiadomości gospodarcze. 13,55—. 
14.00, Przegląd giełdowy, 
narodowa rewja piosenek — płyty. 
Przerwa. 


12,50—12,55 Chwil- i 


ci; 


i 


$ 
í 
' 
f} 


14.00—14.45 Między-' brycznego odkry 
14.45-15.45 wsi Chlewo (gminy Staw w wojewódz- 
15,45—16.30. „Popularne siuty" — koncert w wy”. twie łódzkiem). 


konaniu orkiestry kameralnej pod dyr, Ada-/ 


ma Hermana Giroen z Krakowa). 
16.30— 16.45. „Sylwetki kobiet zasłużonych — 
Marja Dulębianka" — wygł, Michalina Gre- 
kowicz (tr, ze Lwowa), 
16,45—.17:00. „Kwadrans słynnych artystów” 
Enzo de Muro Lomanto — (płyty). 
17.00—17.15, Podstawy wiedzy współczesnej — 
„Polityka państw europejskich po wojnie” — 


odczyt wyśł, prof, Jan Dąbrowski (tr. z Kra- 


t 
+ 
t 
: 


jże znaleźli ukryte skarby, 
—iz wojny europejskiej, podczas której roz 


} 


cowa). i 
17,15—17,50, Koncert z cyklu „Taniec w lileratu-' 


zo 


rze skrzypcowej i fortepianowej" — wyko 
nawcy: Irena Dubiska (skrzypce), prof, Zbig 


. stawiciela władz policyjnych. 


1985 


EKSRESĘ 


| Makabryczne odkrycie na cmentarzu 


27.111 


Nr.86 


Znaleziono w skrzyni rozkładające się zwłoki niemowlęcia 
Aresztowanie matki, która udusiła własne dziecko 


Łódź, 27 marca. 
(gr) Wczoraj rano dokonano a~ 


cia na cmentarzu we: 


Podczas kopania grobu, natrafili gra | 
barze na jakąś skrzynkę, dość małych 
rozmiarów. Robotnicy przypuszczali, 
pochodzące : 


bite armje rosyjskie zakopywały złoto 
w ziemi, by nie dostało się w ręce nie-. 
przyjacielskie. . 

Znalezioną skrzynkę zanieśli graba- ; 
rze do parafji, dohąd zawezwano przed-: 


nisku, 

Hirt, 
Grabowskiej zaimponował przystojny 

mężczyzna, pochodzący z Łodzi, który 


Pomiędzy młodymi zawiązał 


nie szczędził pieniędzy na prezenty i za 
bawy z „narzeczoną*. Gdy minął okres 


(wakacyjny, nieznajomy, nie poześnaw- 
|'szy się z h i 
tej chwili wszelki ślad po nim zaginął, ` 


ukochaną, wyjechał ze wsi i od 


Uwiedziona wybrała się do Łodzi w po 
szukiwaniu uwodziciela. Wszelkie sta- 
tania spełzły na niczem. Gdy wreszcie 
poczuła ,że zostanie matką, przed kilku 


niew Drzewiecki (fort,), akomp. prof, Ludwik! Gdy podniesiono wieko, przerażeni | miesi 
Urstein. Program koncertu omówi dr. A, 


Simonówna 


| ącami targnęła się na życie, gdyż 
ujrzeli rozkładające się już zwłoki nie- obawiała się kpin ze strony sąsiadów i 
'mowlęcia. Trup spoczywał w prymityw znając surowość obyczajów swych rodzi! 


17.50—18.00 (Odczyt z cyklu „Książka | Wie- 
za 


) — „Najnowsze książki podróżnicze —' 


omówi Bohdan Pawłowicz, 

18:00.—18,15, Koncert Koła Śpiewaczegn „Hasło” 
— transmisja z Torunia, 

18.15—18,30. Wesoły sketch. 

18.30—18.40. Skrzynka techniczna — korespon- 


dencję bieżącą omówi i porad technicznych niej wsi, 26- 


udzieli kier. techniczny Rozgłośni Łódzkiej 
p, Wacław Gawroński. 
18,40—18,45: „Życie artystyczne i kulturalne". 
18,.45—19,07. Muzyka popularna — płyty, 
19,07—.19,15: Zapowiedź programu na dzień na: 


stępny, 
19.15—1925: Muzyka (płyty). 
19,25— 19.30, Wiadomości sportowe lokalne. 
19.30-—19.35. Wiadomości sportowe ogólnopol- 


skie, 
19.35—19,50. Kwadrans na altówce — wykona 
ieczysław Szaleski (altówka) i Janina Kor 
nopasek - Szaleska (fortepian), 
19.50-20.00: Felieton aktualny. 
20.00—20.45. Audycja złożona z utworów dwuch 
kompozytorów łódzkich: prof, Feliksa Hal- 
pe i Józela Pawłowskiego, Wykonawcy: 
ora Scuri (fortepian), Kazimierz Szupka -- 
(tnnor), Kwartet męski pod dyr. Józefa Pa- 
włowskiego i profesor Teodor Ryder (akon:- 
panjament). 
2015 20.75: Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00. „Jak pracujemy i żyjemy w Pol- 


sce". 
21,00—21.30. Koncert Chopinowski w. wykonaniu 
~ — Marji Wiłkomirskiej, i "Bos 


21.20—21.40. „Działalność Komitetu . Funduszu 


tacy Województwa Łódzkiego” — Poga- | £* 


danka. 


ZENON RÓŻAŃSKI 


Ten odmówił. Wówczas synalek u- 
derzył ojca sztyletem. Jednocześnie u- 
świadomił sobie co zrobił. 

Dostał szału morderczego. Nie zda- 
jąc już sobie sprawy z teśo co czyni — 
zadawał ciosy jeden za drugim aż się 
wyczerpał. Teraz wyłamał szuilady, za- 
brał pieniądze i poleciał oddać je temu, 
który miał jego zobowiązanie. Po wyj- 
ściu morderca oprzytomniał. Ogarnęły 


go wyrzuty sumienia lub obawa odpo- 


wiedzialności. 

Wszedł do knajpy. W pierwszym 
momencie sięgnął do kieszeni i natrafił 
ña broń. To nasunęło mu myśl samo- 
bójstwa. Fakt, że Relecki zamówił aż 
butelkę wódki wskazuje jak bardzo był 
zdenerwowany. Po wyjściu kelnera za- 
łamał się i w sumie trup — zakończył 
swe rozumowania aspirant Ryś. 

Był zadowolony. 

Rozumowanie było i logiczne i praw- 
dopodobne. Nie było jednego ogniwa, 
które możnaby kwestjonować. Zresztą 
badania daktyloskopijne wykażą —.czy 
podejrzenia są słuszne... 

Narazie aspirant Ryś postanowił za- 


' wiadomić Centralę Służby Śledczej. Te- 


 lefon stał na biurku. Zakręcił tarczą i 
zawiadomił o zbrodni, prosząc o przy- 
 słanie daktyloskopa i lekarza. Następ- 
nie usiadł na stojącym koło biurka, sze- 
 rokim fotelu klubowym. Oddał się roz- 
myślaniom. Mimo że pozornie wykrył 
mordercę, był niezbyt zadowolony. 
"Targały nim wątpliwości. Z kilkuletniej 
praktyki śledczej wiedział, że ilekroć 
śledztwo nie natrafia na żadne większe 
przeszkody — zawsze okazuje się, że 
było na złej drodze. | naodwrót — ile- 
| kroć najtężsi detektywi głowią się nad 


nym grobie od kilku tygodni. I 
Miejscowy posterunek 
wszczął dochodzenie i już po kilku go-! 


policyjny ją z domu. 


ców, nie wątpiła na chwilę, że wydalą; 
Desperatkę uratowano. | 
Gdy nastąpił poród, po kilku dniach i 


ispełna rokiem poznała we wsi młodego; bokim śnie, wyniosła zwłoki na cmen- 
"mężczyznę, który, jak się później oka-! 
zało, zamieszkał w tych stronach na let-. 
SIĘ : 


tarz, gdzie wykopała dół i je pocho- 
wała. 
Powiadomione o zbrodni władze śled 


cze zaaresztowały Grabowską. 


27 MARZEC 1935 Rł 

Wczesny ranek sprzyja przedsięwzięciom 
mającym zwiążek z maszynami, biżuterją i 
wełną. 

Między godziną 8-ą a 10-ą dobrze jest roz- 
poczynać procesy i zawierać umowy. Okres 
ten nadaje się także do kupna į sprzedaży do- 
mów i gruntów: 

W następnych godzinach pomyślny obrót 
wezmą sprawy miłosne i przyjazne. 

Począwszy od godziny .12-e) panuje gor- 
szy nastrój. Działają niepomyślne wpływy dla 
rolników i górników i należy wystrzegać się 


jdzinach stwierdzono, że noworodek za-, Grabowska udusiła własne dziecko i dla osób, do których nie mamy zaufania. Godziya 


'kopany został przez mieszkankę sąsied- zatarcia śladów zbrodni zrobiła 1 
letnią Stefanję Grabowską. ,neczkę, do której włożyła martwe ciało. ` 


Powieść sensacyjna 


Grabowska zamieszkuje we wsi Dąb- | 
ronice, gminy Marchwacz. 


+, 6% CC OODOCOCODOCCOZODODOCOGOCOCOODCOCOOCOOOCKKEXKKXKHE 


Niezwykłe spot 


Moment, który zadecydował o całem życiu 


Niecodzienny wypadek miał miejsce 
na szosie podwarszawskiej. 

Wkrótce po zapadnieciu zmroku na; 
szosie pojawił się samochód. dażący w! 
stronę stolicy, kierowany przez młode- 
go arystokratę. Z przeciwnei strony 
nadjechał motocykl, z -akimś meżczy* 
zną. 


21,40—22,00. Pieśni polskie w wykonaiu Anieli 
Szlemińskiej, 


22.00 


22,15: Koncert reklamowy. 


H 2215—2300. Muzyka salonowa. — orkiestra M. 


Orzechowskiego, aunar ' 
i23 Wjadomości * metegrologiczne > dla 
| mwnikacji lotniczej. 


| 


powikłanej 
zbrodni — pierwszy lepszy policjant ją 
wykrywa. 

Aspirant Ryś poddał samokrytyce 


rozwiązaniem pozornie 


| 
1 
swoje dotychczasowe rozumowanie. Z 
rozczarowaniem stwierdził, że pozwo- 
lil się zasugerować myśli że inżyniera 
Releckiego zabił jego syn. Dalej skon- 
statował, iż zbyt lekkomyślnie powią- 
zał ze sobą samobójstwo Jerzego Re- 
leckiego ze Śmiercią jego ojca. Zauwa- 
żył, że zupełnie pominął możliwość po- 
pełnienia zbrodni przez kogoś trzecie- 
go. Podświadomy błysk intuicji wska- 
zał mu, że tu popełnił najważniejszy 
ad. 

Dalsze rozumowania przerwał ha- 
łaśliwy terkot dzwonka u drzwi wej- 
ściowych. 

Aspirant Ryś wyszedł z gabinetu. W 
jadalni natknął się na leżącego na pod- 
łodze Jana. Schylił się, sądząc, że sta- 
ruszek znowu upadł. Jedno spojrzenie 
wystarczyło. 

Staruszek nie żył. 

Serce oddanego sługi nie .wytrzy- 
mało wieści o śmierci Jerzego, którego 
Jan od dziecka wychował i kochał jak 
syna. 

Pękło. 

Na twarzy zmarłego pozostały wil- 
gotne ślady łez.... 

Aspirant Ryś przykląkł obok zwłok. 
Nie bacząc na coraz bardziej natarczy- 
wy terkot dzwonka, zamknął nawpół 
przymknięte powiekami — oczy i zło- 
żył na piersiach martwe ręce zmarłe- 
go. 

Był wzruszony. 


Cicha Śmierć staruszka bardziej 


wstrząsnęła aspirantem aniżeli straszne leckiego. 


Przed nie- cy, gdy cała wieś pogrążona była 


e SMET | 


Panowie pozwolą dalej. 


Ryś wzdrygnął się. Atmosfera śmierci, 
ki — rzekł krótki. 


wiczki i schylił się nad trupem. Ostroż- 
niego okrwawioną koszulę i zanurzyw= 


ciała zastygłą już krew. 


czynnie komisarz Bronek zwrócił się do 
Rysia: 


o zbrodni? — spytał. 


t 


skrzy- : 


Po zabiciu wieka gwoździami, w no-: 
w gle. 
IAXXX ; 


kanie na szosie 


I 


ł 
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Spotkanie się takich wehikułów to 
moment, zdawałoby się, bardzo zwykły 
Tymczasem... 

Po przeczytaniu powieści p. t. „Zem- 
sta tancerki“ dowiemy się, że to spotka- 
nie się dwuch pojazdów miało olbrzymi 
wpływ na losy pewnego młodego mę- 
czyzny. 

„Zemsta tancerki“ to nainowsza re- 
welacja popularnego tygodnika beletry- 
Stycznego „Co Tydzień Powieść“, 

„Do nabycia u każdego sprzedawcy w 
całyth RIAR: S je 1 l 


morderstwo jego pana. Ukląkł obok 
zmarłego i szeptem zmówił krótką mo- 
dlitwę za zmarłych. 
Następnie wstał i poszedł otworzyć. 
Do przedpokoju wszedł zastępca kie- 
rownika centrali służby śledczej komi- 


śarz Bronek, za nim wsunął się lekarz 
policyjny dr. Lenczer oraz daktyloskop, 
j aspirant Jenc. 


W milczeniu przywitali się. 
SA] odezwał się komisarz Bro- 
nek. 

— Sądziliśmy, że i pana zamordowa- 
no — rzekł kwaśno. 

Ryś nie odpowiedział, Zaprowadził 
przybyłego przez jadalnię do gabinetu. 
Na widok leżącego w jadalni Jana wszy- 
scy zatrzymali się. Doktór Lenczer, są- 
dząc, że to zamordowany, pochylił się 
nad zmarłym. 

Po chwili spojrzał zdziwiony na Ry- 
sia. 

— Anewryzm serca — rzekł. — Ten 
a> umarł zupełnie naturalną śmier- 
cią 1... 

— Wiem — przeciął szybko Ryś. -- 


Weszli do gabinetu. 
Na widok zabryzganych krwią Ścian 


panująca w tym domu— poczęła mu dzia- 
łać na nerwy. 
— Oto zamordowany inżynier Relec- 
Przybyli z flegmą zabrali się do „ro- 
Dr. Lenczer włożył gumowe ręka- 
nie, aby nie powalać garnituru, zdjął z 
szy watę w benzynie, począł zmywać z 
Aspirant Jenc przy pomocy chemikalji 
zajął się badaniem odcisków na sztyle- 
cie i biurku. Stojący dotychczas bez- 
— W jaki sposób dowiedział się pan 


— Przyszedłem tu, aby wyjaśnić przy- 
czymę samobójstwa syna inżyniera Re- 


15-ta przyniesie nam różne przeszkody i straty 
— nie będzie to jednak miało znaczenia . 

W następnych godzinach może dojść do 
nieporozumień z osobami starszemi i przełożo- 
nymi. Należy unikać stosunków z lekarzami, 
technikami i kasjerami. aT 

Wieczór zapowiada się dobrze i sprzyja 
sztuce i poważnym studjom. Godzina 21-sza 
przyniesie zainteresowanie muzyką i poezją. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, przedsię- 
biorcze, o charakterze szczerym i otwartym, 
sprawy erotyczne w życiu odgrywają wielką 
rolę; lekkomyślne, sympatyczne, skromne. 


Osiedlenie japończyków 


w Parągwaju 
Kilkadziesiąt tysięcy rodzin 
ma tam emigrować 


Assuncion, 26 marca. 

(Pat) — Bawi obecnie w Paragwaju 

misja japońska, która pertraktuje z rzą- 

dem, celem osiedlenia kilkudziesięciu ty 

sięcy japończyków. | 

"IW. skład misji wchodzą fachowcy tóż 

mych dziedzin, którzy badają szczegółó+ 
wo ewentualne tereny osiedleńcze, 


Komisarz Bronek spojrzał zdziwiony 
na aspiranta. 

3a Jakto przyczynę samobójstwa sy- 
NAP. 

— Sym inżyniera zastrzelił się przed 
dwiema godzinami w restauracji „Strze- 
cha“ — odparł Ryś. i 

Komisarz Bronek zwrócił się do le- 
karza: 1 

— O której godzinie nastąpił zgon? — 
wskazał oczami na Releckiego. | 
Mniej więcej trzy i pół godziny 
temu, to znaczy — doktór spojrzał na 
zegarek — około dwunastej. 

— Dziękuję — komisarz Bronek zrio: 
wu zwrócił się do aspiranta: 

— Proszę mi opowiedzieć wszystko 
co dotyczy zbrodni i samobójstwa. ` 

W odpowiedzi Ryś sięgnął do kiesze- 
ni po portfel (z którego uprzednio wyjął 
fotografję i bilecik wizytowy z adresem 
narzeczonej Releckiego) i wręczył go ko- 
misarzowi. 7 

Następnie szczegółowo opowiedział 
wszystko — czego był świadkiem w cią- 
gu ostatnich dwu godzin. Zataił tylko 
swoje domysły co do sprawy zbrodni na 
inżynierze. 

Kiedy skończył, komisarz Bronek 
wyjął z portfelu zobowiązanie Jerzego, 
obejrzał je dokładnie i po chwili zasta- 
nowienia rzekł: 

— Mam wrażenie, że sprawa jest jas- 
na. Nie chciałbym uprzedzać daktyło- 
skopii, ale myślę, że mordercą inżyniera 
jest jego syn. Zresztą — dodał — zoba- 
czymy, co nam powie pan aspirant Jenc. 

Aspirant Ryś nie odpowiedział. Te- 
raz, nie zdawał sobie sprawy dlaczego, 
ale był niemal pewny, że inżyniera zabił 
ktoś trzeci. Przeczuwał, że rozwiązanie 
tej zagadki nie nastąpi zbyt szybko. Nie 
chciał się zdradzić ze swemi myślami 
przed obecnymi. 

Zwrócił się do Bronka: 

— Czuję się trochę słaby — pan ko- 
misarz pozwoli. że pójdę już do domu. 
Trzy: trupy na trzy godziny — to trochę 
zadużo — dodał, widząc zdziwione spoj- 
rzenie, jakiem go obrzucił Bronek. 

y ciać futro). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. |Niejeden dałby mi za moją mordę parę 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w mocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
par tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita”, On jest synem kamerdynera, ona — bra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na:nią uwagi. 

„Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 

nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącei tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znaimił, że tancerka nie żyje. Na jei ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w. chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku.. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“. znikł bez śladu, 
„. Grzegorz Lubow, wezwany dò martwej. 
uirzawszy ią bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. j 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
„w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. rzegórz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
„stawionej przez jeji ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiaął w Rosii wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski: przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem. policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tarmnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jei majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że toe. kłamstwo. Następ- 
SEE. dnia Julita- cofnęła, zeznania, kanpromitu- 
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niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą .wieczór w "arze 
„żaby“. 

“`Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingm, kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Ooryl”, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

"Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż'za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkac 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
'trąciłą. -< Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej: garsonjerze, 

„,.Pewnego dnia. Batożek urządził w swvch a- 
parfamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
litę oraz prokuratora Czybirskiego. 

' *Orczwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
pożeśnać, „nigdzie nie można go było znależć, 
rzwi gabinetu były zamknięte, Wyważono je, 

Wówczas znaleziono 'Batożka siedzącego przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz drzwi oraz pożegnalna kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie. Nie pytajcie 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze”, szystko 
jakśdyby wskazywało na'to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, 

Robert wyjaśnia nadkomisarzowi w iaki spo 
sób Batożek zmstał zamordowany, stwierdzając 
że morderstwa! tego dokonał Goryl, 

Zachodzi więc pytanie, jak go złapać, Po 
„występie” na balu u Batożka Goryl znikł jak 
„kamfora... 

, -«.Aż'tu pewnej nocy Goryl przybywa do Han- 
‘ki, oświadczając się jej w miłości, Hanka jest 
przerażona tem. wyznaniem... 

` Qdprawiła go, oczywiście z kwitkiem, 

Podczas następnej wizyty Goryl został pod- 
stępnie schwytany. a 
" Prokurator Czybirski osobiście przesłuchuje 
go w obecności przedstawicieli władz śledczych 
i sadownictwa. 

Goryl zachowuje się bardzo hardo. 

W pewnei chwili prokurator zwraca mu 
uwage: 

— Nie rób pan tutaj ze siebie pośmiewiska!. 
Pańskie szczytne poglądy nas nie obchodzą!.+. 
Mów pan do rzeczy!.. Jakiem prawem podszy- 
wał sie pan pod moje nazwisko? 

— Takiego prawa, oczywiście, niema.. Ale 
trudno ominąć okazję, gdy się ma, za przepro- 


szeniem, taką podobną buzię... Dla naszego czło 
wieka to prziecie skarb niebyle-jaki!.. Czy pan 


wiesz jak mi, zazdrościli koledzy po fachu? 1... 


rażone twarze obecnych.—Prokurator 
również obejrzał się trwożnie. 

— Zabraniam panu kategorycznie 
mówić w ten sposób!.., Prosze nie zapo- 
minać, że pań jest oskarżonym a nie o- 
skarżycjelem!... 

Goryl zmrużył figlarnie oczv i od- 
parł: 

— Kto wie, parie prokuratorze?... 
A może jednak jestem oskarżvcielem?... 
Cóż to ma znaczyć?.. Wypra- 
szam sobie tego rodzaju ton!.. Każę pa- 
na poddać badaniom psychiatrycznym! 


ładnych banknocików.. Rozumiem, że 
taka komitywa uwłacza panu prokura- 
torówi.. Ale czy to moja wina, żeśmy 
się dobrali jak dwa ziarna w garncu 
mąki?... Taki traf zdarza się raz na ty- 
siąc lat... To jak miljon na loterji... I ja- 
bym miał tego miliona nie przyjąć? 

— Czy przyznaję się pan do popeł- 
nienia dwuch morderstw: — na dancin- 
gu i w mieszkaniu Batożka?... 

— Przyznać się, owszem. mozę, 
bo to dla mnie nie stanowi żadnej różni- 
cy, ale ja tego nie zrobiłem... Pan mówi jak szalony! 

— Więc któż?... — Możliwe, panie prokuratorze... — 
— Chyba raczej pana powinienem 0, Gdy się mówi półsłówkami, nie wszyst- 
to zapytać... Moim „Ybowiazkiem* jesti ko jest zrozumiałe... A mówić szczerze 
mordować, a pańskim — wyvkrywać|ji otwarcie przy tylu świadkach to rzecz 


morderców... | niewygodna... Dlatego może pozwoli- | 
— Dość tych błazeństw! — wrza-ibym sobie wyrazić maleńka prośbę... 
snął prokurator. — “Tego rodzaju | Czy nie mógłbym pomówić z panem 


wygłupiania schowaj pan dla swych prokuratorem na osobności?... 

kamratów.. Tu ma pan zeznawać po-| Wśród zebranych nastąpiła lekka 
ważnie i zgodnie z prawda!... Czy iest| konsternacja. Prokurator skomuniko- 
pan członkiem zbrodniczej orzanizacii| wał się szeptem na uboczu z prezesem 
pod nazwą „Krwawy Trójkat''? sądu i kierownikiem Urzędu Śledczego. 
Tak... Jeżeli pan ma co$ ważnego do 
— Kto jest szefem tej orzanizacji?..| zakomunikowania, możemy przejść do 
— Tego nie wiem.. Tego nikt niej innego pokoju! — oświadczył Czybir- 

ki 


wie... i 

— Jakto,.. A kto panu wydaje roz-| — Właśnie o to proszę... — odrzekł 
kazy? poważnie Goryl. 

— Szef.» Prokurator dał znak policiantom, któ 

— Więc przecie fusi go ban' wi-!rzy przeprowadzili go, skutego kajdana- 
dzieć! mi, do innego pokoju. 


— Nie... Nasz szef jest niewidzialny| "== Przypuszczam, że nasza rozme- 
i niedostępny... Nikt nie wie kim on jest: wa niedługo potrwa... — rzekł prox"- 
i jak wygląda... Może każdv z nas roz- rator, powstaijąc. — Panowie chyba za 
mawiał z nim inż nieraz. nie wiedząc czękają?.. ' 
fedrak, że to om. Może... OR jest nawet _ — Naturalnie... 
tutai... w tej chwili... między nami... 

Goryl spoirzał z uśmiechem na prze-.ca..._- | 
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dnej z bocznych uliczek. Miał schludny 
pokoik. To było dla mnie wtedv szczy- 
tem marzeń. Poczęstował mnie kiełbasą 
i wódką. Zastałem wówczas u niego jesz 
cze dwuch pętaków. 

— To Orangutan i Gibon... — przed- 
stawił mi jch Szympans. — Całe mał- 
pie towarzystwo... Wykluczamv siebie 
z ludzkiego społeczeństwa... W tych 
czasach wolimy być małpami! 

Wszyscy w Śmiech. Ja też. Pierw- 
szy raz śmiałem się od wielu miesięcy. 
Wódka mnie rozgrzała. Kiełbasa nasy= 
cita, Mogłem znowu spokojnie myśleć. 
A Szympans powiada do mnie: 

— Chcesz codzień takie żarcie?... I 
żółte kamasze i dewjzkę z zezarkiem?... 
To przystań, bracie, do naszei ferajny... 
Chcesz?... - 7 

— Nie wiedziałem o co chodzi. ale 
zgodziłem się... Byłbym sie zgodził na 
wszystko, byleby pozbyć się głodu. A 
Szympas mówi dalej: 

— Gibbon weźmie cie w obroty... 
On jest dobrym majstrem... A iak ty się 
właściwie nazywasz? 

Powiedziałem mu. że nie wiem... == 
Byłem znajdą bez imienia. į nazwiska... 
Psiak można powiedzieć... 

— To my ci damy imie... Malpie. 9- 


|czywiście... Będziesz się od dziś nazy- 


wał Goryl!... j 

I tak zostało... — ciągnał dalej Go- 
ryl, a prokurator Czybirski słuchał go 
z coraz większem zainteresowaniem. — 
Od tei chwili datuje się moje przezwi- 
sko... Razem z Gibbonem uczvłem sie 
„opetowania frajerów". w tramwajach. 


czki — co pod rękę wpadło. Praca była 


Rozdział 50 
45 mimuć 


Policjanci wyszli. Prokurator Czy- 

Lirski został sam-na-sam z Gorvlem w 
zamkniętym pokoju. Zegar wskazywał 
kwadrans po pierwszej. 
Zanim przystąpię do sedna spra- 
wy, prosiłbym uprzejmie pana proku- 
ratora o papieros — rzekł Goryl. — 
Pcliciancj przy rewizji osobistej za- 
brali mi wszystko, a strasznie chce mi 
się palić... 

Czybirski podał mu papierośnicę. 

— Trudno będzie mi palić z tem że- 
lastwem na rękach... — mówił dalej Go- 
ryl, pobrzękując kajdanami. 

— To już trudno... 

— Czy nie mógłby mi pan kazać 
zdjąć?,. Może pan być pewny, że nie 
ucieknę... 

— A właśnie tei pewności nie mam... 
— odrzekł szorstko Czybirski. — Pro- 
szę mówić co pan chciał powiedzieć.» 
Szybko... Nie mam czasu... 

Goryl wziął papierosa. Czybirski 
musiał mu podsunąć zapałke. 

— Dziękuję... — rzekł, zaciągając się 
z rozkoszą. 

Puścił kłąb dymu, rozsiadł się wý- 
godnie i spojrzał prokuratorowi prosto 
w twarz. 3 

— Dziwny był to obraz: — oto przy 
jednym stole siedzieli dwaj meżczyźni, 


podobni do siebie jak dwie krople wo--ckim  garniturku. — Nazywaliśmy go 


dy. Różniła ich tylko odzież: — proku- 
rator nie zdążył jeszcze zdjąć smokin- 
gu, Gory! miał na sobie liche. cudze pa- 
letko... 

Wreszcie ciszę przerwał zdławiony, 
drżący głos Goryla: y 

— To, co zamierzam opowiedzieć, 
bardzo pana prokuratora chvba zainte- 
resuje... Postaram się być zwięzłym, 
gdyby mi się to jednak niczawsze uda- 
wało. proszę mi wybaczyć i wysłuchać 
mnie cierpliwie... 

— No, słucham... Prosze mówić... — 


odparł prokurator, przyglądałąc mu się 


ciekawie 


ciężka, ale zarobek pewny... Nie byłem 
już głodny, a to najważniejsze... 

— Tak się rozpoczęła moja kariera ` 
„zbrodniarza... | 


— Raz w tramwaju przyłanpali mnie. 
gdy wycinałem żyletką kieszeń wraz z 
portfelem pewnemu opasłemu pasaże= 
rowi. Powstał krzyk, przywołali poli- 
cianta. zaprowadzono mnie do komisar- 
jatu, Drżałem jak liść na wietrze... Ba- 
łem się więzienia. Tłumaczyłem się w 
sądzie, że to z głodu, ale skazano mnie 
na trzy miesiące. 

Pierwszy pobyt w wiezieniu był 
jstraszny. Te trzy miesiące wydawały 
się wiecznością. 

Płakałem, przeklinając swói los. Ale 
wszystko ma swój kres wiec i skończył 
się ten pobyt w więzieniu. Wvyszedlem 
na wolność. Potem kilka razy siedziało 
się w różnych ciupach. Ale to już była 
mniej straszne. Do wszystkiego czło- 
wiek może się przyzwyczaić. 


Goryl zamilkł na chwile... Rzucił nje 
dopałek papierosa skutemi rekoma na 
podłogę. 

Prokurator Czybirski,ani na chwilę. 
nie odrywał zeń oczu. Zbrodniarz mó- 
wił dalej: | 

— Mijały lata. Nabierałem coraz wie 
kszej rutyny w swym fachu. Drobne 
kradzieże już mi nie wystarczały. Moi | 
przyjaciele rozbiegli sie na wszystkie 
strony świata... Szympans umarł w wie 
zienin.. Orangutan uciekł do Ameryki 
i tam podobno stał się przyjacielem Al 
Capone, a Gibbon poszedł na Alfonsa... 
A ja.. robiłem co mogłem. ale głodem 
iuż nie przymierałem... Jakoś sie żvło... 
Znałem już różne sposobiki. dzieki któ- 
rym można uniknąć więzienia... Stalem 
się hochstaplerem na większa skalę. — 
Wyieżdżałem zagranicę, Byłem w Pa- 
ryżu, w Berlinie, w wielkich uzdrawi= | 
skach Światowych, gdzie tak łatwo na- | 
brać piękne panie, pożądające miłosnych 
przygód... A 


(Dalszy ciąg jutro) 


— Dzieciństwa swego nie pomnę, 
iedno tylko wspomnienie utkwiło mi w 
pamięci... Nie miałem dachu nad głową, 
nie wiedziałem co to dom i rodzice. —! 
Głowa straszliwie bolała z głodu. W; 
brzuchu ciągle burczało. Bvło mi złm=| 
no, noce spędzałem gdzie sie dało, raz 
na dworcu. innym razem gdzieś na scho 
dach. Myślałem. że to już koniec, że 
umre z głodu. Miałem wtedy kilkana- 
ście lat. Próbowałem żebrać. to mi mó- 
wili, że jestem zdrów i powinienem pra 
cować.. Próbowałem szukać pracy, to 
mi mówiono. że pracv niema... Rozi- 
miałem. że to jest tylko taki figiel. że- 
134 pozbyć się niepotrzebnych biednych 
udzi... 

— Byłem już przygotowany na 
śmierć... Trudno — myślałem sobie — 
pewnie iuj tak musj być na świecie, że 
jedni nie wiedzą co robić z pieniedzmi, 
mieszkają w luksusowych pałacach, a in 
ni muszą z głodu zdychać. gdyby to 
było w mojej mocy, możebym to jakoś 
zał, ale... narazie byłem bardzo gło- 
ny. 

W tym to czasie zetknąłem się z pe- 
wnyim moim kamratem, który tak samo 
'głodował, jak ja. Wiedziałem o nim. że 
klepie biedę. a tu nagle widze wystrych 
niętego , w żółtych kamaszach w elegan 


wszyscy Szvmpansem. bo podobny był 
do małpy. Więc zwracam sie doń sła- 
bym ze zmęczenła głosem: 

Szympans. co się stało?... Wyglą- 
dasz jak lord! 

A on mi na to? 

— Znalazłem już sposób na biedę... 
Już ona mnje teraz nei zmoży głodem... 
O. nie! 5 

Byłem bardzo ciekaw iak to można 
się biedy pozbyć. bo ja z nia szereg lat 
walczyłem i znalazłem sie na brzegu 
przepaści. A on mi mówi: 

— Przyjdź do mnie... Pogadamy... 

Podał mj swój adres. Mieszkał na je- 
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objęcia, chcąc się z nim pożegnać. Chło- CIĘ ZNAĆ!* 


Wkrótce nadarzyła się niałżonkowi 
sposobność wykonania szatańskiego pla- 
nu. Majchrzak zgładził swoją żonę. 


A Tło potwornej zbrodni jest następu= 
| Jäce; » 

| Otrzymany w swoim czasie posag w 
| postaci kilku hektarów ziemi i inwen- 
tarza żywego Majchrzakowa nie chcia- 
ła zapisać na imię swego męża. Ponadto 
do majętności tej pretendowała również 
| siostra Majchrzaka — Władysława. Uło 
żyli oni więc plan zgładzenia kobiety. 
Pewnego wieczoru Majchrzak zamordo- 
| wał żonę, a następnie powiesił ją. 


Sąd okręgowy w Nowogródku, na 
sesji wyjazdowej w Baranowiczach roz- 
patrywał tę sprawę. Głównym świad- 
kiem potwornego czynu był 6-letni sy- 
= mek mordercy Mieczysław, który przed- 

stawił obraz dokonanego mordu. Zezna- 

nia jego wywierają ogromne wrażenie 
| nasali sądowej. 

Sąd, po dłuższej naradzie wydał wy- 
rok, skazujący mordercę na dożywotnie 
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| 


| Piotrkowska 99. 


tel. 213-66 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 9r—2p, 


H. SZUMÄCHER buc 


\ tel, 148-62. 
Od 9—1, od 5—9 pp., 
w niedziele i święta od 10—1. 


W rol. 


RZGOWSKA 5 
(wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 
Przyjmuje 10—12 i 16—20. 


Leczenie chorób wenerycznych, 
moczopłciowych i skórnych. 


BPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE.|Legjonów 2 =Piotrkowska 47 


od 9 rano — 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 


lekarz 


Lecznica 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


POŁOŻNICTWO I CHOROBY | MSZY, 
KOBIECE d 
PBiofrkowska 67 


4—8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 


DR: MED. 
o s 
jaMakower. 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE|cHORORY SKÓRNE 1 WENERYCZNE| CHOR KOBIECE I AKUSZERJA 


WÓLCZAŃSKA 117, 
przyjmuje od 9—11 I od 6—8 w. niedz 
i święta od 9—12-ej. 


Kukła w łóżku zamordowanej służącej 


Tajemniczy morderca udusił sznurkiem 23-letnią dziewczynę. — 
Ponura zagadka klatki schodowej w Stanisławowie 


Stanisławów, 26 marca _ chlebodawcy wyszli z domu. pozostawia | śledczego Balicki, którzy wszczęli bada- 
Władze policyjne w Stanisławowie jąc służącą w domu. Po wyjściu gospo- | nia. Thaler zeznał, że gdy wrócił do do- 
poruszone zostały tajemniczym wypad- darzy wyszła również ona, by spotkać ,mu, nie spostrzegł nieobecności służącej 
kiem, jaki wydarzy! się onegdaj w real-;się ze swym ukochanym, Tadeuszem|gdyż dla niepoznania włożyła ona do 
ności przy ul. Trynitarskiej 17. Pałażkiem. Dalszy przebieg tej nocy nie | swego łóżka kukłę. AR 
W klatce schodowej znaleźli miesz-|jest znany. Śledztwo odsłoni zapewne| Na skutek polecenia sędziego śledcze 
kańcy zwłoki 23-letniej służącej Zofjij kulisy tej zbrodni. go aresztowano Płażka. 
Doci Mygdyniak, zatrudnionej u kupca| Na miejsce wypadku przybyli proku- 


Thalera, zam. w tei samej kamienicy.|rątor Matkowski i naczelnik wydziału 
Szyja zmarłej otoczona była jedwabny m | gramm 


sznurkiem oraz owinięta chustką. Poza- 
item stwierdzono na skroni ślady ude-; 


10623000 


GRZETOLWYCH, 
ENNIO 


do REKLA 


Besżuuruy molele 


PROSPEKTÓW, 
jrzeń tępem narzędziem. Wobec tego, iż Noc dzisiejszej dyżurują następujące apte- z PA rzy Oy 
| wypadek ten wskazuje na mord, władze fki: â: Dancerow ąz Zśierska 57, W. Grosz WU Jee 
PE vA aai opada , 8. e 
i policyjne wszczęły energiczne docho- wd Płoudskiego 54, $ Chądzyńskiej — Piotr- Borkenhage 102 
dzenia. Ikowska 165, R. Rembielińskiego — Andrzeja FÓD. À 


rkowska 
nt 


Jak stwierdzono, tragicznej nocyjur. 28, A, Szymańskiego —- Przędzalniana 75, nsan era A 


Dziś i dni następnych najnowsze potężne arcydzieło produkcji sowieckiej p. t. Kino-teatr 
vabig GARDIN, MOSKWIN, ZEIMO i WIKTORÓW. |Główna 1 
NADPROGRAM: Dodatek Pat'a i Paramountu frazan najwyższych władz sowieckich Pocz. o 5-e 


ASZZEU TRA RYSY ZA KNAP CEESTE ZZ Ż e a a 1 PRZ ZPŃ, 
Dramat sensacyjny z życia niewinnie skazanego 


W rolach głównych: MAGDE EVANS i ROBERT MONTGOMERY 


Ucieczka z więzienia!  Karkołomny pościg! Rewizja procesu!  Uniewinnieniel Miłość I poświęcenie — oto tło tego arcydzieła! 


B Hazard MET {i OoOŚścGi r (4 dżenfelmenów) 


Wspaniały komedjodramat, pełen arcyzabawnych sytuacji. 
W rolach głównych: przepiękna — MARY BRIAN, męski — GEORGE O'BRIEN, 
arcyzabawny— HERBERT MUNDIN. . 


I-sza sowiecka niebywała komedia muzyczna p. t3 


iat się śmieje 


(WIESIOŁYJE REBIĄT A) 
Sowieckiej L- UTIESIOW. L. ORŁOWE i N. STICHOWE. NADPROGRAM: Tygodnik Pata 1 Paramountu 


v 


gł. najsł artyści Rosji 


PRZYCHODNIA 


Dr. med. e ] Dr. 
kotaj Bornstem Wenerologiczna DI. Gutsztadt W BALICKA 
i POŁOŻNICTWO ZAWADZKA 1 GINEKOLOG SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


telef. 122-73, 
Stacja Zapobięgawcza 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Nr. teL 194-03. 
Choroby szórne i weneryczne 
przyjmuje krblety } dzieci od 1 do 3 
tod 7 do Sei. 


Zachodnia 62 


(Śródmiejska 14), tel. 129-52 
przyjmuje od 11—1 | od 5—7. 


! DR. MED. mia Wenerologiczna DR. MED, Dokfór l Dr. med, 
L. NITECKI |= 


H.LUBICZ 


| POWRÓCIŁ 


Sołowiejczyk Z. Henrykowski 


POWRÓCIŁ. specjalista. chorób 'Spec. chorób skórzych, wene- 
Spec. chor. ssa A W hieni i |wenerycznych, skórnych i płciowych rycznych I moczojpiciowych 
7 mon tl. [Piotrkowska 86 w. 143-53 Cegielniana Ne 7, tel. 141-32 
Piotrkowska 99 144-29 |przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wiecz., Przyjmuje od g. 8—10, |12—2, 5—8 w. 
przyjmuje od 1—3. 5—6 I 8—9 wiecz.|w niedz. t święta od 9—12.30 popol. W niedziele i święta gd 9--11 rano. 
PZN 00 0. 0 07 WSCZ. T m aemm m 


= „ Dr. Med, WŁODZIMIERZ | 
Lecznica (MIdż ADZIEWIĘZ: 
i GABINET DENTYSTYCZNY j 


noz, gardlo i Główma 9, tel. 142-42 Spęcjalista chorób 
róg >S, gard Przyjmują lekarze we wszystkich uszu, nosa, gardła i krtani 


specjalnościach, — Analizy lekarskie. |k ődž, ul. Piotrkowska 164 =——— 
zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa kő ź, á DO WYNAJĘCIA dwa pokoje z nie- 


Stacja zapobiegawcza krępującem wejściem, z; utrzymaniem 
czynną całą dobę. PORADA 8 ZŁOTE lub bez, ul. Zagajnikowa [Nr. 34 róg Mo- 

RAISI ———S | EER DOKTOR 
0 Ł K 0 WY $ K i we łapy, obcięte uszy i logon, Odpro- 
e w 0 
Telefon 238-02 DZIEWCZYNKA, umiejąca czytać i 
rencjami do D-ra Kalisza, Fwange- 

dziele i święta od 9—1, 


DR. MED. stowej. 
S PRZEPROWADZIŁ SIE wadzić za wynagrodzeniem, Naruto- 
Choroby WZ moczopłcłowe | pisać do Sprzątania gabinetu lekar- 
ri 
licka 7, tylko w godzinie f—2 w pok 


tel. 189-33 


kobiety przyjmuje kobieta- 
od 11—1 t od 3. 


Żądajcie wszędzie CHODNIKÓW 


„Ealalcjusa 


Cena 50 gr. za 1 m* 


Tel. 127-81 


l, 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 wiecż. 
wezwania na miasto 


(Kobiety i dzieci) 
tel. 


Zgierska 11, 


tel, 246-09, 
Przyjm. od 4—8 w. 


UBENKAU ZAGINĄŁ młody pies czarny, bronzo- 

na ul. CEGIELNIANĄ 11 | „cza 18, m. 14 26 

149-39. e. skiego potrzebna. Zgłosić się z refe- 
Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nie- 


30-2 


Echa mistrzostw bokserskich Łodzi 


Jeden z klubów dąży do unieważnienia mistrzostw, 
które przeprowadzone zostały nieformalnie 


Łódź, 27 marca. 


kiej startował Zimiński, mający za sobą 


j uwzględnienia zachodzi ewentualność 


Smutne są echa tegorocznych mi- | zaledwie jedną stoczoną walkę w ra- unieważnienia całych mistrzostw, gdyż 


strzostw pięściarskich okręgu łódzkie- 
go. Bezprzykładna w dziejach pięściar= 
stwa łódzkiego historja z dopuszcze- 
niem do wałki chorego Kłodasa, stające- 
go w ringu z gorączką 39 stopni, a dalej 
omyłkowe ogłoszenie Gluby mistrzem | 
wagi muszej i zrewidowanie tej decyzji; 
na korzyść Pawlaka, to rzeczy, które | 
pięściarstwu łódzkiemu nie przynoszą 
bynajmniej zaszczytu. 

Obecnie mamy jednak najsmutniej- 
szy eiekt mistrzostw — jeden z klubów, 


LS 


mach pierwszego. kroku i szereg innych 


| podobnych do Zimińskiego „seniorów”. 


towali niemal we wszystkich wagach. 


Zawody bokserskie 
o mistrzostwo Zw. Makkabi 
okręgu łódzkiego 


W nadchodzący wtorek dnia I kwie 
tnia organizuje okręgowy zwiazek Ma- 
kabi zawody bokserskie o mistrzostwo 
okręgu dla zawodników zrzeszonych w 
klubach należących do WZ Makabi. 

W zawodach tych obok pieściarzy 
klubów łódzkich i z najbliższej prowin- 
„cji startować też będzie trójka pięścią- 
|rzy poznańskiej Bar Kochby, należącej 


Tak więc protest powyższy ma zna-! Wydział sportowy ŁOZB ma obecnie również do okręgu łódzkiego. Bar Koch 


czne szanse powodzenia i w razie jego 


| nieuprawnieni do walki zawodnicy star- 
i 


ciężki orzech do zgryzienia, 


Lenart potwierdzony dla WIMY 


iGobojelic mie bedzie sral ww WHKS-ie 


Łódź, 27 marcą. 
Uchwała o karencji zapadła na 0- 


szości wypadków związek odmówił po- 
twierdzenia, Los ten spotkał znanego 


będący w opozycji do władz związ%o- | od wędrówek. Stały się one nawet czę-|tował w barwach WKS-u w spotkaniu 


wych składa protest przeciwko ważuo- 
ści mistrzostw, motywując go faktem 
dopuszczenia do zawodów szeregu za- 
wodników, nie mających praw senjo- 
rów. Przepisy Polskiego Związku Bok 
serskiego przewidują, że w mistrzo- 
stwach okręgowych uczestniczyć mogą 
jedynie senjorzy to jest zawodnicy, któ- 
rzy mają na swej liście najmniej dzie- 
sięć zwycięstw, lub też zdobyli tytuł 
mistrza młodzików.  ' 

W Łodzi mistrzostwa młodzików nie 
były wogóle rozgrywane, tak że do za- 
wodów dopuszczeni winni być jedynie 
ci zawodnicy, którzy mieli po dziesięć 
zwycięstw. | : 


stsze, niż w roku ubiegłym. To też w 0- 
statnich czasach władze piłkarskie za- 
walone były prośbami 
twierdzenie dla nich szeregu piłkarzy 
pochodzących z innych okręgów. 

Tak samo przedstawiają sie też spra 
wy w Łodzi, przyczem naiwiecej pił- 
karzy pozyskał Wojskowy K. S., który 
starał się obecnie o potwierdzenie ich 
przez ŁOZPN-u. Na onegdajszem po- 
siedzeniu ŁOZPN=u rozpatrywano sze- 
reg takich zgłoszeń, przyczem w więk- 


| 


towarzyskiem z WIMA. ŁOZPN od- 
mówił potwierdzenia go. motywując 
pracy jego i stałego zamieszkania w 
Łodzi. 

Na tymże zebraniu rozpatrywana też 
była sprawa zgłoszenia Lenarta dla 
WIMY. Piłkarza tego potwierdzono dla 
zespołu fabrycznego, gdyż przeszedł on 
z klubu wojskowego po ukończeniu swej 
powinności wojskowej. 


(ba poznańska przysyła w wadze mu- 
(szej Rosenberga, w wadze Średniej Al- 
|perna i w wadze półciężkiej Kalińskie- 
go. ą 
Kluby łódzkie reprezentowane będą 
przez swych najlepszych zawodników. 

Zawody odbędą się w sali teatru 
Rozmaitości i połączone będa z uro- 
czystą akademją organizowana przez 


tatniem walnem zebraniu PZPN-u w piłkarza ligowego Kobojka z „22 Strze-| związek z okazji otwarcia Makabjady 
| Katowicach nie powstrzymała piłkarzy jlec*, który już ubiegłej niedzieli debju-| w Tel Avivie. 


Notatnik sportowca 


FINAŁOWE spotkania o mistrzostwo pięś- 


klubów o za-|to brakiem dostatecznych dowodów | ciarskle Krakowa zakończyły się pełnym suk- 


i cesem Wawelu, który zdobył wszystkie tytuły 
mistrzowskie. Sensacją spotkań była przegrana 
, Mieczysławskiego do  Jodłowskiego. Tytuły 
mistrzów zdobyli według kolejności wag od 
muszej do półciężkiej następujący zawodnicy: 
Szczurek, Nowicki, Chrostek, Bednarz, Jodłow= 
ski, Kolonko i Morawa. 
DRUŻYNA BOKSERSKA Flakoahu zaprosz0- 
została na nadchodzącą niedzielę do Ka- 


na 
sza, gdzie zmierzy się z teamem Makkabi — 


Znakomite wyniki zagranicznych SportoWCÓW | ŚŚ bevenn meczu mstn « sia 


Nowe rekordu Śwyieaiowee w atletyce 
, Ë goan vy atinan 


oskwa, 27 marca. 


p 4% 3% a Ws 2 „ M 
Tymczasem ujrzeliśmy w ringu pię-|  Sowićcki atleta z Leningradu, Kosze: 
ściarzy, których dotychczas niemal wo- lew, ustanowił nowy światowy rekord w 


góle nie oglądano. I tak w wadze cięż- 
L I aao t a DEINES = STIA DEE paaa Z RZ 


Dookoła mistrzostw 
bokserskich Polski 


Boserskie mistrzostwa Polski odbędą 
się po raz dwunasty i rozegraną zostaną 
w Poznaniu w dniach 5—7 kwietnia, — 
Program mistrzostw został ustalony na- 
stępująco: 5. 4. — godz. 17 — ważenie, 
godz. 18.30 — losowanie, godz. 20.00 — 
przedboje, 6. 4. — godz. 20.00 — ćwierć- 
finały, 7. 4. — godz, 12.00 — półfinały i 
godz. 19.00 — finały, W dotychczaso- 
wych jedenastu mistrzostwach Polski 
Poznań zdobył 35 tytułów, Śląsk — 21, 
Łódź — 19, Warszawa — 9, Inowrocław 
— 2, Kraków i Pomorze po 1. Indywi- 
dualnie Maichrzycki i Konarzewski zdo- 
byli 6 tytułów, Arski i Moczko I po 5, 
Gerbich, Stibbe i Górny po 4, Głon, Wen- 
de, Iwański, Seweryniak, Torlański i 
Rudzki po 3 tytuły. 

Tytułów mistrzów Polski w roku bie- 
żącym bronią: Czartek, Rogalski, 
lański, Sipiński, Seweryniak, Majchrzyc- 
ki, Antczak i Piłat. 

Okręgi warszawski, łódzki, poznań- 
ski, śląski, pomorski, lwowski mają pra- 
wo wystawić po 8 zawodników. Poznań 


For- i 


wypychaniu ciężaru leworącz, mając wy 
nik 102,1 klg. 

Dotychczasowy rekord należał do 
niemca Burerą. 


++ 
Berlin, 27 marca. 

Niemiecka mistrzyni Europy w pły- 
waniu klasycznem, Marta Genenger, u- 
stanowiła nowy rekord światowy w bie 
gu na 200y. stylem klasycznym, mając 
wynik 2:44,9 sek. 

Dotychczasowy rekord świato 
go dystansu należał do Hólzner - Pla 
i wynosił 2:48 sek. 

Oslo, 27 marca. 


Na zawodach pływackich w Osło za 
wodni knorweski William Karlsen usta- 
nowił nowy rekord Europy w pływaniu 
na 200 mtr. stylem grzbietowym, uzysku 
jąc czas 2:37,1 sek. 


te- 
uen 


Dotychczasowy rekord w lej konku-. 


rencji należał 'do niemca Erwina Simo- 
na i wynosił 2:38,3 sek. 


Nowe władze 
klubu sportowego I.K.P. 
Walne zebranie klubu IKP wybrało 


następujący nowy zarząd: prezes dyr. 
poseł Wolczyński, wiceprezes dyr. Flei- 


i Warszawa nadto po 4 mistrzów Polski, | Scher, członkowie zarządu: pp. dyr. Lam 


krakowski 6, lubelski 5, białostocki i wi- | precht, dyr. Hoffman, 


W. Taubwurcel, 


leński po 4, stanisławowski i wołyński | Horrocks, Ejme, inż. Meisner, inż. Wol- 


po 2, 


S.p. Janina Lutrosińską 


W dniu onegdajszym zmarła po dłuż 
szej chorobie znakomita zawodniczka 
ŁKS-u ś. p. Janina Lutrosińska. Zmarła 
była jedną z najbardziej utalentowanych 
lekkoatletek łódzkich, b. mistrzynią Pol- 
ski i rekordzistką okręgu w skoku wdal 
z miejsca oraz wicemistrzynią Polski w 
skoku wzwyż. 

Pozatem ś. p. Lutrosińska była zali- 
czana do czołowych zawodniczek łódz- 
kich w grach sportowych. Śmierć, cie- 


szącej się wielką sympatją i uchodzącei 
za wzór sportsmenki Ś. p. Janiny Lutro- 
sińskiej, wywołała szczery i głęboki żal 
w sferach sportowych naszego miasta. 


czyński, Szmidt, Nowakowski. Komisja 
rewizyjna pp. Baethge, Hiłbner i Adam. 


Włochy prowadzą 
w piłkarskim puharze Europy 


Po niedzielnym meczu piłkarskim 
Włochy—Austrja, rozegranym w Wie- 
dniu na korzyść Włoch w stosunku 2:0, 
stan tabeli o puhar Europy przedstawia 
się następująco: 1) Włochy 6 gier, 5 
zwyc., 0 remis, 1 porażka, 10 pkt., 2) 
Austria 6 gier, 3 zwyc. 1 remis, 2 poraż. 
7 pkt., 3) Węgry 4 gier, 2 zwyć, I remis 
| poraż., 5 pkt., 4) Czechosłowacja 5 
gier, 1 zwyc. 3 remis, 1 poraż., 5 pkt. 
5) Szwajcarja 7 gier, 0 zwyc., 1 remis, 
6 poraż., 1 pkt. 


LA) 
* 
N. York, 27 marca. 
Amerykańska pływaczka Alicja Brid- 
ge ustanowiła nowy rekord światowy w 
pływaniu na 300 mtr. w stylu klasycz- 
inym, uzyskując wynik 4:32 sek, ' 
| Wynik ten nie może być uznany ofi- 
cjalnie, gdyż Międzynarodowa Federa- 
cja Pływacka nie rejestruje rekordów na 
tym dystansie. 


Helsinki, 27 marca. 
Unasvaara (Finlandja) odbyły się 
zawódy narciarskie przy udziale najlep- 
cy zawodników szwedzkich i fiń- 
skich. 

W biegu na 17 klm. po zaciętej wal- 
ce zwyciężył szwed Larsson w czasie 
1:05:25 sek. przed finnem  Pitkanem 
1:05:30 sek., 3) Karpinnen (F) 1:05:55 s. 
4) Berger (S) 1:06:48 sek. 

biegu na 50 kim, wygrał finn Nie- 
mi — 3:54:40 s, 2) Karppinen (F 
2:55:02 s., 3) Utterstróm (S) 3:56:59, 4) 
Leinonen (F), 5) Hcikkinen (F) — 4:03:27 


sek. 


— m e 


Kanadyjscy hokeiści 
' już myślą o Olimpiadzie 


Chociaż hokeiści kanadyjscy dobrze 
znają swą przewagę nad pozostałymi 
krajami świata, to jednak już obecnie 
zaczynają oni poważnie myśleć i przy- 
gotowywać się do przyszłorocznych 
igrzysk olimpijskich w Garmisch Par- 
tenkirchen. 

Już obecnie w łonie związku kana- 
dyjskiego rozpatrują, która z drużyn ma 
w  Garnisch reprezentować Kanadę. 
Sam związek chce wysłać do Europy 
albo zespół klubowy Manitoby albo 


Ontario Prowince. Pierwszy z tych ze-| sportowych, wywołując olbrzymią kon- 


rzostwo klasy B grupy piotrkowsko-tomaszow= 
skiej Skra uzyskała wynik remisowy 1:1 z Ru- 
chem. Obie drużyny przystąpiły do zawodów 
bez treningu zupełnie nieprzygotowane. ` 

KUCHARSKI, doskonały nasz, średniodystan= 
sowłec przenieść się ma z Białegostoku do Wil- 
na, gdyż jeden z klubów wileńskich oiiarujè mu 
posadę, 

WILNO desygnuje na mistrzostwa pieściar= 
i Skie Polski do Poznania trzech zawodników 
| Sandlera, Orlicza 1 Wojtkiewicza, 


Najważniejsze imprezy 
kolarskie w Polsce 


Tegoroczny ogólnopalski sezon kc- 
iiarski, ujęty w imprezach orzan'zowa- 
nych przez Pol. Zw. Tow. Kolarskich, 
rozpoczyna się w dniu 238 kwietnia b.r. 

W dniu tym odbędzie się w stolicy 
kolarski bieg naprzełaj o mistrzostwo 
Polski. W tym samym dniu obradować 
hędzie w stolicy walne zgromadzenie 
PZTK. 

Z ważniejszych imprez sezonu wy- 
mienić należy: j 


3 maja — zawody międzynarcdowe | 


na torze warszawskiei Legii. 
14 sierpnia — szosowe mistrzostwa 
Polski, 
21 sierpnia — torowe mistrzostwa 
Polski i wyścig górski o mistrz. Polski, 
27 sierpnia — 2 września —- wyścig 
| szosowy Berlin—Warszawa, | 
8 września — torowe mistrzcstwa 
Polski w biegu drużynowym na 4 kim. 


Niemądry żart 
W niedzielę rozeszły się po Tarnowie 
pogłoski, jakoby aulobus wiozący dru- 
żynę Ruchu na niemiecki 
uległ strasznej katastrofie, 


runąwszy Z 
mostu do rzeki, przyczem cała drużna 
miała postradać życie. Pogłoska 
szła się lotem błyskawicy w sferach 


społów bawił już raz w Europie. Z in-|sternację i przygnębienie. 


nej znowuż strony wysuwany jest jed- 
nak projekt, by ustawić reprezentację 
państwową, złożoną z bramkarza Sas- 
katon Ouacers, obrony Montrealu, i 
pierwszych ataków Winnipeg Mo- 
narchs i Ottawa. 


| ŁKS, gra z TUR-em 


W nadchodzącą niedzielę drużyna li- 
gowa ŁKS-u rozegra na boisku przy ul. 
Letniej mecz towarzyski z B-klasowym 
Turem. Początek meczu o godz. 16-ej. 


Astrahując od tego; że nawet na pri- 
ma - aprilis tego rodzaju zbrodnicze żar 
ty są niedopuszczalne, niepokojenie opi 
nji publicznej podobnemi wyssanemi z 
palca wieściami o tak tragicznem pod- 
łożu napotkać musi na najostrzejsze na- 


piętnowanie i naszem zdaniem wyśledze 
niem nieznanych inspiratorów winna się 
¡zająć tutejsza prokuratura, by ich dla 


odstraszenia od podobnych nieodpowie- 


dzialnych wybryków w przyszłości przy 
kładnie ukarać, 


Górny Śląsk 


rozc i 


4 
4 


> 


az 


To co najweselsze: 


Godzina druga w nocy. Do przechodzącego 
ulicą pijaka podchodzi policjant, 

— Za nocne awantury aresztuję pana! 

— Przepraszam, panu nie wolno mnie tak 
odrazu aresztować!,, — broni się pijak, 

— Policja może aresztować kogo jej się tyl- 
ko podoba! 

— Bardzo przepraszam, pan się myli — tyl- 
ko tego, kto się jej nie podoba; 

*x 

Słynny śpiewak rosyjski Szaljapin został raz 
zaproszony do pewnego bankiera, 

— Uprzedzam pana, że biorę pięć tysięcy 
franków za występ! — rzekł śpiewak, 

— Zgadzam się — odparł bankier — ale 
nprzedzam pana, że artyści nie stykają się z moi- 
mi gośćmi.. 

„ — Ach, tak?,. — odparł Szaljapin, — To co 
innego.. W takim razie wystarczy mi tylko dwa 
tysiące franków, 

kk 

Dwóch marynarzy w Gdyni rozmawia na te- 
mat swych bohaterskich wyczynów. 

Wreszcie jeden z nich powiada: 

— Wiesz, to prawdziwy cud, że jeszcze ży- 
fel.. Raz spadłem już z aeroplanu do wody, a 
drugim razem łodzią podwodną wyleciałem w po- 


* 

Wiosna. Zamiejską drogą idzie dwuch spa- 
cerowiczów. 

— Patrz — powiada jeden — jak ślicznie 
dokoła.. Jakie piękne drzewa.. Ile liści już 
mala.. Naprzykład to drzewo.» Żeby mieć tyle 
złotówek, ile liści na tem drzewie! | 

— Pożyczyłbyś mi wtedy ze sto złotych?,, 

— Z jaklej racji?!?. Weź sobie drugie 
drzewo! - 


wietrze! 


xa 

Kac i Kotek, 

— Wiesz pan, panie Kac, ja sobie tak sie- 
dzę i myślę poco właściwie w nocy świeci 
słońce... 

— Jakie słońce?,, Gdzie pan ma w nocy 
skońce?,, 

— Niema, to prawda, ale przecie może 

= B6co%;-15 lié Di/st 


=—— 


J 


Mage 


> 


2 kwietnia upływa 30 lat od chwili uroczystego poświęcenia i oddania do u- 
żytku tunelu Simplońskiego, który umożliwił bezpośrednią komunikacię mię- 


być..| W zastępstwie króla angielskie 


dzy Francją a Włochami. Siedem lat trwały prace nad budową tego tunelu. 
PEZET OSK E SOO RZE ZSZ POZO TOR 


go, który 


zajęty jest przygotowywaniem do 


ee „.|Swych uroczystości jubileuszowych — tradycyjną galową przejażdżke po Lon 
= Po Przecie ja się właśnie pytam poco”? | dyńie odbył następca tfonu ksiażę Walii, Widzimy go w królewskiej karocy 
3 w drodze do pałacu Bu.kingham. 
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WYEUCH GAZU ZIEMNEGO W WIE- 
| DNIU. 


B Linzersdort pod Wiedniem nastąpił 

katastrofalny wybuch zaza ziemnego. 

Przedcięwzięto Środki ostrożności, by 

wyłtch nie był zakoń zony eksplozją 
i pożarem. 

| OWAN | POSAY I TY, ÓW A] 


| GIMNAS 


YKA „W JAPONII. 
> w l BĄ 


8 


n ri 
Uczenice jednej ze szaół tokiiskich pod 


czas sudziennego obowiązkowego tré- 
ningu gimuastycza329, 


EE 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


- Lisiy bandgitig 


Dyrektor policji chicagowskiej Ja- 
mes Mackburg, przechadzał się wielkie- 
mi krokami po swym gabinecie. Ten 
flegmatyczny, zrównoważny człowiek, ' 
tym razem zupełnie nie panował nad 
sobą. 
~ — Zawołać w tej chwili Kindlera — 
krzyczał do woźnych. W. tej chwili! 

— Pan Kindler wyjechał na miasto. 
Nie wiemy, gdzie go mamy szukać — 
otrzymał odpowiedź. 

— Nic mnie to nie obchodzi! Musicie 
go natychmiast sprowadzić! 

Funkcjonarjusze policji rozpoczęli go 
rączkowe poszukiwania. | 

Po upływie godziny Kindler, zastęp- 
ca dyrektora policji, stanął wreszcie 
przed obliczem swego zwierzchnika. 

— Co się stało? — spytał go zdumio- 
ny, 

— (Czyś czytał już dzisiejsza prasę? 
—wrzasnął Mackburg, 

— Nie, nie czytałem. 

A więc spójrz, — krzyczał dalej 
dyrektor policji, podsuwając mu pod nos 
gazetę. 

Kindler szybko przebiegł wzrokiem 
wiadomość, umieszczoną na pierw- 
szem miejscu i roześmiał się głośno, 

— To jest idjotyzm — powiedział. 

— A ja sądzę inaczej. Po Johnie 
Bumsie można się wszystkiego spodzie- 
wać! 

— Ależ opamiętaj się, przecież Bums 
już od trzech miesięcy nie żyje. Urzędo- 
wy lekarz stwierdził jego Śmierć, ` 

— A jednak ten list świadczy o tem, 
że Bums znów nas oszukał! A 

— Słuchaj, przypomnę ci wszystkie 
fakty — przerwał mu Kindler — Przez 
trzy lata ścigaliśmy daremnie tego naj- 
zuchwalszego opryszka. Po każdej swej 
zbrodni nadsyłał nam list, w którym za 
wiadamiał szczegółowo o tem, co uczy- 


nił, Posiadaliśmy dokładny rysopis ban- 
dyty, znaliśmy jego nazwisko, a jednak 
w żaden sposób nie mogliśmy go ująć. I 
wreszcie przed trzema miesiącami za- 
wiadomił nas listownie, że zrywa ze 
swą zbrodniczą przeszłością i rozpoczy- 
na nówe życie, W trzy dni później w 
jednej ze spelunek podmiejskich znale- 
ziono jego zwłoki. Bums miał nawet przy 
sobie dowody osobiste. Po dokonaniu 
sekcji, zwłoki pochowano. 

— To.wszystko prawda — mruknął 

Mackbur$—A jednak cała sprawa przed 
stawia się bardzo tajemniczo. 
Czy traktujesz na serjo ten list, 
który dziś ukazał się w gazecie? — ro- 
ześmiał się znów Kindler — Przecież to 
są kpiny! Jakiś figlarz poprostu podszył 
się pod nazwisko popularnego bandyty i 
pisze „z tamtego świata”, że mu się tam 
lepiej powodzi, niż w Chicago, i wcale 
nie żałuje, że go zastrzelono. Przecież 
tak brzmi treść tej sensacyjnej wiado- 
mości. Opamiętaj się. Jamesie, czy moż 
na traktować na serjo podobną kaczkę 
dziennikarską! Dziwię się, że pismo coś 
podobnego umieściło! 

— List ten oczywiście jest śmieszny 
— odpowiedział mu Mackburs — Nie- 
pokoi mnie co innego. Redakcja twierdzi 
że jeden ze słynnych grafologów porów- 
nał charakter pisma autora listu z cha- 
rakterem pisma Bumsa (gazeta posiad 
autentyczne listy bandyty) i stwierdził, 
że je pisała ta sama osoba. 

m — Ten grafolog poprostu się pomy- 


— Nie wiem. W każdym razie zażą- 
dałem już od redakcji  oryśinału listu, 
Chcę, by go zbadał nasz grafolog. 

— Uważam, że to jest zupełnie zby- 
teczne, 

—A ja nie.. 


W kilka godzin później  dyrektorą 


przez. Bumsa. 


Mackburga odwiedził znany gratolog, po 
zostający na usługach władz — policyj- 
nych. 
— Panie dyrektorze — powiedział 
nieco drżącym głosem — To jest dopra- 
wdy fantastyczna historja. Ten list pisa- 
ła ta sama osoba, która dawniej nadsy- 
łała swe elukubracje do dyrekcji policji. 
Stwierdzam to z całą stanowczością. 

—A więc duch Bumsa pisze z tamte- 
go świata? — wrzasnął Mackburg. 

— Duch, czy nie duch, Ale w każdym 
razie ta sama osoba. 

Jakież przerażenie ogarnęło Mack-. 
burga, gdy nazajutrz na jego adres biu- 
rowy nadeszło pismo również podpisane 
Groźny bandyta, podobnie 
jak redakcji dziennika, donosił mu, że 
się doskonale czuje na tamtym świecie, 
ale mimo to, dość często wspomina Chi- 
cago i jeśli będzie miał okazję, to odwie 
dzi swe ukochane miasto. 

Grafolog i tym razem potwierdził, że 
list pisała ta sama osoba. 

— Trzeba coś zrobić! — wołał Mack- 
burg. — Wszystkie gazety znów się roz- 
pistją o tym bandycie. 

Nie ośmieszaj się — starał się go 
uspokoić Kindler. — Przecież nie może- 
my walczyć z duchami! 

— A ja ci oświadczam, że w tem się 
coś kryje, 

Dyrektor Mackburg nie mógł dojść 
do porozumienia ze swym pomocnikiem, 

W. ciągu następnych tygodni, do dy- 
rekcji policji, jak i do reda 


kcji pisma, ca 
raz częściej napływały listy „z tamtego 
świata”. ; 

Bums wciąż narzekał, że mu się nu- 
dzi i wreszcie zapowiedział swój po- 


wrót do Chicago. 


"W. dwa dni po nadejściu tego listu, w 
centrum Chicaśo dokonano zbrodni ra- 


bunkowej. Jakiś tajemniczy sprawca za- 


bił właściciela znanego składu tytunio- 
wego i zrabował znaczną sumę pienię- 
żną. — 

Nazajutrz, po napadzie, 
Mackburś otrzymał list od Bumsa. 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, 


dyrektor | 


— Powróciłem do Chicago 1 zrobiłem 
swoje — pisał — Uważam, że tu jest 
znacznie weselej, Dlatego też pozostanę 
w waszem mieście przez dłuższy czas, 

Upłynął tydzień. j 

Chicago znów dokonano krwawe- 
$o napadu. I tym razem Bums przyznał 
się w liście do winy. 

— Przyznaję się, że jestem już bliski 
obłędu — mówił Mackburg. — Czy te- 
raz już wierzysz w duchy? l 
Nie wiem, nic nie rozumiem — 
mruczał Kindler, 

I wreszcie bomba pękła, 

Pewnego wieczoru, na przedmieściu, 
znaleziono ciężko rannego mężczyznę, 
który posiadał przy sobie dokumenty, 
wystawione na nazwisko Kolomana Mi- 
gety'ego, emigranta węgierskiego, — W 
szpitalu, policja stwierdziła, że ów Mige 
ty był niezwykle podobny do słynnego 
bandyty Bumsa. 

Dyrektor Mackburś zainteresował się 
a sprawą i osobiście przybył do szpi* 

ala. 

Rzekomy węgier zdawał już sobie 
sprawę, że jeśo chwile są policzone. 

Dlatego też zdradził swą tajemnicę: 
, Bums, on to był bowiem tym tajeme 
niczym węgrem, przed czterema miesią* 
cami przypadkowo natknął się w Chica- 
$o na swego sobowtóra, Kolomana Mi- 
śety'ego. 

Zabił go i przy zwłokach umieścił 
swoje dokumenty osobiste. 

Po dokonaniu tej zbrodni, zamierzał 
rozpocząć tryb życia uczciwego człowie 
ka i wyjechał do Kalifornii. Wkrótce 
wrócił jednak do Chicago, gdyż nie po- 
trafił zmienić profesji I znów począł 
wysyłać listy do policji, jak za dawnych 
czasów. 

Zranili 
nej bandy. 

Lekarze nie potrafili utrzymać Bum- 
sa przy życiu, Wkrótce po złożeniu tych 
zeznań, wyzionął ducha, 

Dol. 


go członkowie Konkyrencyj- 


Łódź, Piotrkowska 49. 


